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:OfenSrwa hi·ll 
Powsz!chnJ obowiązek sluibv woiskOwei w Chinach zaprowadzon1 

SZANGHAJ. Rząd nankiń- 38 dywizj,i chińskiej gen. Czang munikuje: Z Tien-Tsinu dano- skiie zostało · skoncentrowane nie przyjął dymisji gen. Sung­
aki wprowadził w drodze tele- Tsu.-Czung obejmie przewodni- szą, iż za przykładem Pekinu wzdłuż linii kolejowych biegną Cze-Yuana ze stanowiska prze· 
pficznego okólnika wystoso- ctwo rady politycznej . prowin- tamtejsi obywatele przystąpili cych na północ, zaś bazy lotni wodniczącego rady r olitycznej 
wanego do wszystkich rządów cyj Hopei i Czahar oraz stano- do zorganizowania uKomisji U- cze urządzone wzdłuż linii ko· prowincji Hopei i Czahar oraz 
prowincjonalnych powszechny wisko mera P.ekinu. ~ łonie trzymania Pokoju", która to ko lejowych Pekin - Hankou i ze stanowiska dowódcy 29-ej 
obowiązek służby wojskowej w rady mają nastąpić gruntowne misja, mająca charakter tymcza Tien-Tsin - Pukou. armii, przyrzekając mu całko-
Chinach. zmiany personalne. sowego za.rządu administracyj- SZANGHAJ. Naczelne do· wite poparcie oraz pomoc finan 
. Zarządzenie to uchwalone w Cudzoziemcy zabarykado nego, będzie ukonstytuowana w wództwo wojsk japońskich w sową. 

roku ub., zostaje wprowadzone wali się w dzielnicy dyploma- najbliższych dnia<:h. · Chinach Północnych komuniku- Bitwa w Tientsinie skończyła 
w. życie obecnie i powszechny tycznej. Wszelka komunikacja Na czele komisji stanąć ma je, że działania wojenne w ob- się zwycięstwem Japończyków. 
obowiązek służby wojskowej hę pomiędzy tą dzielnicą a mia- b. premier chiński w latach szarze Tien-Tsinu i -Tung-Czao Bunt żandarmeńi chińskiej w 
dzie stanowił podstawę obrony stem jest przerwana. ,Uniwer· 1923-24 Kao-Ling-Wei. zostaną ukończone dziś wieczo- Tung-Czao został po przybyciu 
wod<>wej i nie będzie ulegał syt.et amerykański na przed· TOKIO. Agencja Domei ko- rem. posiłków japońskich stłumiony. 
dalszemu odroczeniu. mieściu Yen-Czing jest odcięty nuwkuje: Japońskie samoloty Chińczycy 'oczekują natarcia W charakterze represji za 
Ż 32.305-ciu zdolnych Cło służ od Pekinu. Poważne siły zosta wojskowe zbombardowały dziś Japończyków w kierunku Pao- rzeź obywateli japońskich i ko· 

1'f wojskowej · niłodych ludzi w ły skoncentrowane w obszarze po· południu cztery chińskie po Ting-Fu, lecz dotychczas decy· reańskich, Japończvcy mieli wy 
N'ankinie, powołano J>!>d broń m. Wang-Ping. Część wojsk 'ja· ciągi wojskowe, oraz ostrzela zja dowództwa japońskiego nie mordować ludność chińską w 

zasaazie powszechnego oho pońskich przekroczyła rzękę ły dworzec w Paoting-Fu. I jest znana. · okolicy Tung-Czao. __ _ 
u „ służby wojskowej Yung-Ting-Ho. Pod~as walk ze Japońskie . sam<>~ofy wywia· ,Wedle kół japońskich: dalsze Krążą pogłoski, że wojska 

543 osób w wiieku od 20 do zbuntowaną policją chińską 'I. dowc~.zauważył~ ~O chińskich d.ii,ila.nia. :wojenne są uzaj_e.ż- nankińskie wyruszyły z Pao­
Jat. . . Twng-Czao padło kilku ofice· transportów wojskowych idą; nidne od napływu wojsk nan- Ting-Fu w kierunku północnym, 

PEKIN •. Uli<:e Pekinu przy- rów japońskich. Do Turig-Czao cych w kierunku północnym w kińskich do prowincji Hopei. lecz koła poinformowane zwra-
brałf normalny wygląd, lecz wysłano posiłki japońskie. Do odległości 30 klm na południe Stanowisko japońskie ma być cają uwagę, iż wykluczone jest, 
w4r6d ludności krążą alarmują wódca 29 armii generał Sung· od Pekinu. _ · bardziej nieprzejednane z no~ aby Nankin mógł obecni~ pod.-
ce pogłoski. Nowo~tworzony Cze-Y\lan oświadczyłf że po.nie Poza tym samoloty zauważy· wodu nagłej klęski 29 t.'f a jąć przeciwko Japończykom 
„Komitet Utrzymania Pokoju" w.aż wojna jest ogólno narodo- ły 5 chińskich poeiągów woj- chińskiej. Warunki japońs działania wojenne. . 
obejmuje urządowanie z dniem wa, to będzie wykonywał roz- skowyoeh, zdążających na pół· na podstawie których Ja t Przebywający w Pao-Ting-Fu 
l·go sierpnia. 1 kazy rządu nankińskiego. noc na linii Tien-Tsin - Pukou czycy godzą się na poko}b . e generał Sung-Cze-Yuan oświad 

B. mar Tien-Tsinu i dowódca . TOKIO. ·Agencja Domei ko- Stwierdzono, że lotnictwo chiń załatwienie konfliktu, mają za- czył, iż rozkazał wojskom rzą-
--------··------------.--------------- wierać żądanie całkowitej de- du nankińskiego, oddanym pod 

' 

I J•emni•cze skrzrni•e z amuni•ci•ą militaryzacji prowincji Hopei i jego dowództwo, aby wstr~-sprawowania służby bezpieczeń mano marsz na północ. _ 
stwa przez policję uzbrojooą je- Wedle ostatnich doniesień, 
dynie . w karabiny ręczne. Japończycy całkowicie pańują DOrZUCOR.e \V morzu \V PObliŻU graniCf biSZP8ńSkiej . . SZANGHAJ. Ciągłe starcia nad sytuacją w obszarze Peki­

PARYŻ. Z Perpignan dono- , go z rybaków w morzu pomię- re na głębokości 10 metrów 
·~· et· 'wyłowieniu przez jedne- I dzy Argeles sur Mer a Colliou- dwóch skrzyń, zawierających 

rewolwery i amunicję. 

,, ' Wielkie manewrr w Sabaudii no 
0 wł!t~:c;:d= ~a~:~::~: 

S'>ARYż. W okresie od 6 do ków obróny terytorium francu · ri.ę, która prowad~i dochodze· 
1• 9 sierpnia odbędą się na tere· ski ego na wypadek, gdyby woj n~e celem. ustal.e~1a p~chodze· 
nit departamentu górnej Sa- ska nieprzyjacielskie zaatako· ma skrzyn. Mozhwe, ze zosta­
baudii wielkie manewry woj- wały Francję po prz~ góry Ju ły o~e • porzucon~ przez prze­
Mkowe. Tematem manewrów ra i wykorzystały do tego celu mytmkow, lub tez zostały celo 
iest · przestudiowanie wairun- dolinę górnego Rodanu. wo ukryte pod wod~. . • 

N k 
. · . •• Ze względu na to, ze mieJSCe, OWI rJZJS n1e1nterwenCJ1 · w ~tó~ym. wył~wiono sk!zyni~, 

. • • . • • · • ·znaJdUJe się bhsko gramcy hi-
DO wystąp1en·u amb. Ma1skrego· szpańskiej, sprawa ta budzi du 

PARYŻ. Agencja Havasa cha• się na ;wyspach Balearskich lub że zainteresowanie. 

pomiędzy Chińczykami a Japoń nu i Tientsinu. · 
czykami w Chinach Południo- SZANGHAJ. Działania wojen 
wych zaostrzają istniejące na- ne na większą skalę wydają się 
pięcie w sytuacji. .nieuniknione na obszarach po­

Konsul japoński w Kantonie łożonych na południowy zachód 
dwukrotnie zażądał od guber- od Pekinu i Tientsinu. W ko­
natora wojslcowego . prc.wincji łach chińskich nie ukrywają, iż 
Kuantung natychmiastowego są "'zynione poważne przygoto­
wycofania chińskiego garnizonu wania. Według informacyj ze 
z portu Swatow, ponieważ żoł- zródeł japońskich generałowie 
nierze chińscy zabronili kuli- chińscy odbyli naradę w Pao­
som wyładowywania towa.rów Ting-Fu i postanowili przejść 
jaP,ońsk\ch. . ~ do ofensywy. . . . . 

Gubernator dwu.krotnie żą- Japończycy bombardowah 
dania. konsula japońskiego od- dzisiaj chińską dzielnicę w 
rzucił, przypuszczalnie na zasa Tientsinie. Według informacyj 
dzie instrukcji rządu centralne- chińskich 2 tysiące osób zginę-rakteryzując nastroje paryskie w Maroku hiszpańskim obcego 

po załamaniu się nieinter.wencji mocustwa. M go. I ło. Liczba ta, według Reutera, Fr o n Iem do or z a SZANGHAJ. Rzą'd nankiński wydaje się przesadzoną. 
przypomina o~adczenie m~n. ~ez:piec.zeństwo 1:'!'ancji jest 
Edena, iż w razie zupełnego me- ściśle związane z menaruszal-

powodzenia systemu nieinter- nością terytorium Hiszpanii. N I VI . wrpadk' -1· 1errar1 \V lrland1·1· wencji, W. Brytania ~asięgnie Jeżeli pomimo w~stko trwa 
rady i opinii rządu francuskie- ją nastroje optymistyczne - · · . 

to cO do stanowisk.a, jakie na- kończy liavas -należy to tło· ,,Szp·1cle DDll.'°J·n·1 m·1e1·c1·e s·1e na bacznos'c1·11 . Idy '.zająć. • macz~ć solidarnością francusko •ilf . 
Odpowiedź francuska, Jak za- brytyiską. . • LONDYN. Jeszcze nie prze· wczesn·ą. porę, ulice były opu- miejcie się na baczności". 

znacza Havas,.jest gotowa: Fran PARYŻ. SytuaCJa, Jaka wy- brzmiały echa aktów sabotażo stoszałe i na szczęście nie by- Oba te akty terroru .dokona:. 
cja uwata iż w żadnym razie i tworzyła się w sprawie niein- wych w północnej Irlandii w ło ofiar w ludziach. ne zostały niewątpliwie przez 
pod tadnyrtt pretekstem nie po- terwencji po wystąt>ieniu dele- czasie niedawnej wizyty brytyj lej samej nocy kilku uzbro- członków t. zw. republikańskiej 
w1'n-na naśladować Włoch i Nie gata sowieckiego ambasadora ski'eJ' pary kro'lewsk1'e1·, a dz1'- · h · dł „ · I d k' · kt· · t · · p 1onyc męzczyzn napa o pew- armu ir an z ieJ, ora 1es nie t:•iec stając po stronie jednego Majskiego oceniana Jest w . a- siaj już zanotowano nowe akty ne~ Irlandczyka i pobiło go legalną organizacją zakazaną 
z walczących w Hiszpanii oho- ryżu z dużym pesymizmem 1 z terroru w Belfascie. do nieprzytomności. Napastni- zarówno . w północne1' Irlandii ' pewnym niepokojem mówi się, 7

c.Dwl.a Francp'· niepowodzenie iż w sprawie nieinterwencji wy- Wczor~j rano wyb~~hła bom cy zawiesili na jego szyi szyld 1
1
·aakndizkwi·m' w. olnym . państwie _ir· 

ł d ba Podłozona w pobhzu poste- z napisetx\; "Szpicle policyjni nieinterwencji nie oznacza np. tworzy się znów nowy zasa - . . . 
zaopatrywania w broń i amu- niczy kryzys. runku . pohcyineg.o. ~ksploz1a T • . . S d ·e d . 
nicję republikańskiej Hiszpanii, Wystąpienie delegata sowiec była niezwykle „ silna l detona- . a1emn~cze 'Włl il ze~· omu .. : . 
lecz wytęz·enie całei' energii w kiego na komitecie londyńskim LJ~ _słyszano n~e~al w całym · d N k k b h . 

ł · d - W m1 1scu wybuchu DUBLIN. W Belfascie wy a- a s ute wy uc u miny obronie własnych interesów na~ wywoła o poważne n1eza owo- miesc1e. . e . . • . 
rodowych. Havas wspomina 0 Jenie, które uwidacznia się nie powstała kilkomet.rowa wyr- rzyl się .dzts z. rana silny wy- dom został częściowo uszkodzo 
· b • ń t • dla połą- tylko w kołach prawicowych wa, a we wszystkich domach buch. Nieznani sprawcy podło ny. Ofiar lu. dzkich nie było, po 

nie ,ezpkiecze ~kwie. h i'ak1·.,. locz także i na łamach wielkich w - sąsiedztwie zostały wybite żyli minę. pod 3-piętrowy dom nieważ_d~m by,,ł .nleJ~~a. czen omun1 acy1nyc . ... .,. . . z 1 d b .J- ~-· • t . 1 ł - - - · 
r ..i..ta:··-=-JQ1'- , - ... k.....;~„,;~- ,ł.p.;eJl_Ai!ló~ JnformacyJn.Y.~~ · SHl>Y· e _wzg~ u. na aJ~O _ .w~ę:n~J+m'4.~._ . Y·. P.~ę~ . ·~~J-~;.....~-- e'!.... - ~~- _ _ 

Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka Braulilńskiego 
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SIERPIEŃ 

PONIEDZIAŁEK 

N. Palllly Ma:ri 
Anielskiej 
Alfonsa z LigDJOri 
Słowiański: Swm­
toŚlawa. 
Księżyca wsch. 
za.cli. 16.7, 

HISTORIA PODAJE: 
1650 Chmielinick.i poddaje się T1llrojt 
1772 P.r.zyłąc.zecie Ga·Licji do Austrii 

ftieb91ałe . oszusl(IJO ·„dgptomat9czne" 
PomJslowy aferzvsta i naiwny przemysłowiec 

Pomysłowość oszustów war- komfortowy. 8--pokojowy lokal wi" 15 tysięcy złotych na za- rykańskiej republiki nie przyje! 
szawskich równa się naiwności po jakimś carskim dygnitarzu datkowanie lokalu poselstwa i d.żał żaden dyplomata i prawdo 
warszawiaków. Ostatnio mamy do sprzedania razem z luksuso- pełen Z;ldowolenia, rozesłał d-0 podobnie nie prędko przyje· 
do zanotowania niebywałe oszu wym umeblowaniem. znajomych piękne zaproszenia dzie. 
stwo, które bije rekord pomy- Cena jest wyjątkowo niska, na bankiet inauguracyjny. Trudno opisać zmartwienie 
słowości niebieskich ptaków, a trzeba się jednak zdecydować Tymczasem „sekrefarz" re- oszukanego „konsula". Nie cho 

wojnę jednocześnie stało się tematem natychmiast, gdyż lokal ten pn publiki znikł nagle bez śladu. dziło mu już bowiem tyle o stra 
rozlicznych dowclpó.w i kpi· gnie nabyć przedstawicielstwo Zaniepokojony konsul udał się cone pieniądze, ile o śmiesz· 
nek. · jednego z państw ościennych. do pałacyku w Alejach Ujazdo- ność, na jaką się naraził, wysy 

Do znanego przemysłowca, Całość kosztować ma zaledwie :wskich, gdzie miały być wynar łając artystycznie litografowa· 
działacza społecznego i polity- 125 tysięcy złotych. jęte apartamenty konsulatu i ne, oficjalne zaproszenia na dy 
ka, p. J. Sz. zgłosił się przed Według zapewnień sekreta- dowiedział się, że tam nie było plomatyczny bankiet. Oczy.wi· 
kilkoma tygodniami jakiś wy- rza, same obrazy i dzieła sztu· i nie ma nic do wynajęcia. ście. 0 ,$ekretarz" drapnął z pie 
t:worny, poważny pan. który po ki warte są znacznie więcej, Poza tym, naiwny przemysło niędzmi „konsula" w niewiado~ 
dał · się za sekretarza jednej z tak że kupno lokalu będzie ró- wiec niebawem został poinfor- mym kierunku. Policja szuka 

1897 śmierć Adooia Asny;k.a 
1914 .Niemcy wypowi.adaJą 

F.rancjii. 
ADAM ASNYK 

Był to najwyhibn:iejszy poeta polski 
między r. 1863 a ok.resem Młodej Pol­
~. Brał czynny udmał w p·owstaniu 
1863 r. & był czton'lciem Rzą.du Naro· 
diowego, oraz współbwórcą zasłużone 
fo dLa. oświoaty Tow. SU!oły Ludowej. 

PRZYSŁOWIA: 
„Na święty. Gustaw (wdł. d1aw.n. ka· 

lend1.) 
Kiopy w _polu us.ta.iw". 

republik południowo - amery- wnież doskonałym interesem. mowany, że z południowo·ame- pomysłowego oszµsta. 

ka.ńskich. Przemysłowiec chc:ał natych ----------------------~ KTO NIE WIE, ŻE: 
Na.jwyżs.zą górą w Rumunii jest Noe· 

·~oi, wysokości 2.536 mt.r. 
Rzekomy sekretarz „ oświad· miast osobiście zadatkować a-

czył, że został delegowany partamenty, lecz znów został 
przez swój rząd do Eu.ropy, ce· pouczony, że w myśl protokółu 

·' Polski lot do slratosferr 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Złośliwość. Nad dr.zwiami swego do 
mu pew~.en G.: ek umieścił l!enfancjo· 
!Jla.lny na·piis: 

,,Njech Diioe w-choctzi tędiy nic deg,o" 
'- Kt6rędy wobec tego będzie 

wch'OCłził wlaścicle1 domu - ~pytał 
l).fogenes, zn.a.jący ndeuczególną re· 
pwt.aoi- owęfo obywaitda. 

Iem otworzenia szeregu placó· dyplomatycznego, konsulowi Zarząd główny Ligi Obrony go konstruktora. Balon, z~· 
wek dyplomatycznych. Jeden nie wypada załatwiać tego ro- Pbwietnnej i Przeciwgazowej, niem fachowców ma wszelkie 
ze znajomych dyplomatów pole dzaju spraw i sam zaofiarował doceniając olbrzymie ~aczenie dane, aby wznieść się do .wyso• 
cił mu osobę przemysłowca, ja się podjąć roli sekTetarza kon· naukowe. i propagandowe lotu kości 30.000 metrów, gdzie bę· 
ko zdolnego i rzutkiego polity· sula. do 1.tratosfery, podjĄł inicjały· dzie motli.we przeprowadzenie 
ką., wobec czego proponuje mu Pan Sz. wręczył „sekretarzo· wę przepr0iw.adzenia takiego Io badań nad promieniami kąsmi· 

~~8Q8Q8QQ8QQ 
'W imieniu owej republiki ob· tu w Polsce z udziałem poi· cznymi, orai nad im\ymi proble 
jęcie stanowiska konsula bono- Rfl Dl. O s1'1ch uczonych l aeronautów. mami naukowymi. · · 
ro.wego. . · 1 j Ir j 1 Lot do stratosfery odbędzie Protektorat nad tym pl'Ud• .· 

Tłumaczenie IDÓW Przemysłowi.ee .Jh!le połech· 6~~~J:~~„~·m1L~- się TJa ))afonie wykonanym w sięwzlęciem przvfllł g~ . . bróni .. 
tany komplementami ffsekreta- kia. 6.38 MU'Zyka 7 00 Dzieuilik POC'' le.raju według projektu polskie· Kazimierz Sosnkowski. · 

P. :Andrz" B·lr. Ząmiar huki me rza", skwapliWie wyiraził swoi~ 7.10 Muąika. 8.00 :.._ 11.57 Przerwa. ( · • • • I 
tUc1 się. Chce Pa1l włoty~ piea.ł"4ze zgodę na objęcie .za~ego tt.57 ~y:~ł czasu, 12.03 DMn. ~· zas "f81U I m1n1mum D ac 
w fakieś pr.zedsięwzięaie. Odradzam stanowiska. Przyszły dyploma• 12.tS ,,Wieziemy: Pl'Ocl~~Y u •g - · · . ~ "• 
&inu, cctYt tłnd. Pu wuY1-tko. • d • at I P<>lf. dla gospody!\ "MeJiikdic.h. 12.25 1n1Jd1 e u· r•gułowanle ustawowe w Ame"'CI 

..Sloaeczko". Słoneczko. pcomień ta me po e1rz~~ oszuatwa, Motywy pollkie w mu.zy-0e. f2,<f,O Ocl ~ •11 

doty, m6w 1nme wzywa do roboty? gdyt usekretan nie uczynił \N1t"utatu do warutatu: W kutni. WASlYNGTON. Senat u· Komłtet ma zamła.r doprowa• 
Bąirdzo sdę ciu.zę, te nuzeczony ~6· najmniejszej aluzji w ę.rawach 13.00. - 15.45 Pn~.a. ~5.45 Wit.clicl• chwalił 56 aiłosiUnł prieclwko d:d6 do powszechneio wpr~ 
cił, Z#odnii.e z D1łl pneporw(edndą. A te pieniętnyć:b. moeC11 ge>s.p. 16·00 Audiyciia dJlia d.ril>eal. °'a. proJ'"'kt „!St•-, po"'ołu1'~ej dzenia. 40 „ §o.3..!-ne~ ly"od-s„ 
r.a•z Wir6ię, te ~LUlb bęcblie a.a wiooenę N' b S trz _, 16.15 Rec;ii,ial ~kczvpo. 16.45 ,,J.q, l>o• ~ ,.. '"' „" 1 '" \U.UJ a -. 
pr.iyt:Złefb .rokru.. Pr.o•zę me zmietllli.ać ie awem pan z. o Ymtu. ioc:k:i'' - fel. 17.00 KoncCert ~hóru t, do życił komitet w $kła ie pracy w tanach j~dno~ 
miewkanita. Odiw.iedai Pa.ni clto.rego. p.rzez pocztę pięknie wykotta• „&tO«l!ta" w T.alliM 17.50 Or>zeabk.o pięciu członków, mający u1talit nych waz do podniesienia za. 

Ruda brzydula. Są kobiety ruite, ny dekret uominacyjny, ora~.„ k8.iQ'1 ~ pog. ta.oo ~ t~. ens prł.cy. i m.inimUJ:Ji ,;a.rol>- rohk6w najgorzej płatnych pra 
~:~od~i~~rl~~ m~ó=t ': wspa.n1afy order i~ ~tęg-. D~· !f!, =~1J:°~!~::: ków. 1 , . , , ! i 1 1 cowidków. 
fałszywa sh-omnośćl Czeka Pa.nil\ wy mny z zaszczy~, Ja . go spo • tuaba. 19.00 Audycla tQłiUcs.kia pt. r kl 
jazd i1 W.a.rszawy mną, w spr.awiepie kd, przemysłowiec me mniesz- „2ołftierz i cbiewc:izym.a". 19.40 Pł,.w.l . z h tzp11ńs ego· fiontu wa~k1• . 
mętnej. U.kocha.ny myśli o Pllilli i jest kał powiadomić o tym WpYtt• nie ł pływ-• 01'oti0we. 20.00 W„. ł 
Pani wforny. Pircw.ę nd.e myłled o m• kich ~naJ'omycJi ł zamierzał w.Jr rpori, 2U5 „~ Sic.upa„ - op, u "u n.TV" Gł.&..·-• •-·-• T 1 k 1 ,; 
nych ohłopcaeh, bo ancń Pe.iid. obę~· nrawit ura:cnrsty ban·kiet ' 1·ed~ 33.00 Re<ńłtl jpiewaozy. ~·?5 Mu.zy„ t• ~·~F,~. , do vwi,n ... t ~w... • :ew. „że azna o umna pa . 
ne~. · r- „ r • ka Cboploa w r&tuya ujęoi.u. 22.50 .ra ~en. ra.nco nos e na ~_iesznie cofa się w· kierunku . 

• ;.M~oeritte''• Sec P~ wr6ty •· nak powstrzyni&ł- go „selue· Oat.tinłę Madom<>•ct; fiooucie aragoótkim natarcie Walencji. Straty wojsk pn.,' 
l'O'a:aieóatwo. tuz" republiki. czyniąc uwagę, W~W4 1l (MOltOTón.,. wojak ''Il. Franco na odcinku Fr.anco IĄ minimalne. 
Cła ·~~~;!~P~=~ tlfikcójałlned·~nkietty w „ my•l J!:.~~f..:kk:U.ri 14:,,.~. Alburacbi .trwa. Zafęto mieJ•co 
~e to zamd.-zaaa będdie r6w P u 1i-u<>ma. yciueAo mo 15.00 PofaclaUa akt. 15.10 tvd.c ~-- wofc:l: Torii, Muegoso, · Arrro• · 
nt.a·-oliJOba. b!Jisk& Pami (M'llłe w dę g ę ~dhywać w lokalu repre tur.a.IM etold.ev. 15.15 ~ctkl f,o(\te• . yo Frlo l Yal de Cf:l.UCl.t Pr~ę- CZVTAJCIE 
~~ sii_e_j)l'ęd&.o).. ~ me• ze CVJDym konsula.tu. A po- piu.owy. 16.oó - '2.oo PtiZww-&· n.oo ciwnik Je•t całkowicie rozblty. 1p;t:. ~~=~MUÓ i=i'i niewd ~ego lokalu feazcze 'ii:ood."W~~~~:1t: W ręce wojsk •en. F:ra.ncol ,,śWIAT PRZYGóD„ . 
leJi Pta:i SIM mówi. tut 1t1.d·ejdzie lub pa°i_~z. lll4 tąa. więc tneba po- DJ'lc&'', 23.20 - 24.00 M~r• tan. wpadł ohfity materia.I IWOJenny. CENA 10 GR. 
papi• arięd-owr. Blóndy;nka je.&t Paai CZhlllĆ. 
tyc.Miwa. Po kliku ~niacll 1.akretarz" 

Piołun. .Ma P.aa ,d.)lt• Ń!'łnołci lite· znó.w odwledzłł konsula" z 
raolde. Ron'ł.aie 1• Paii 1 zdobtchle • d "' i •tAl f h U 
Pao tł.w,. Henryka fest płAll tycdi~ I wia omo;;.c ~' ~e w e ac • • 
w.a. Czeka PU4 a$e<łotiia~e. fazdowaklch Jett wspain•fy, 

~ 

Na n1alel wokandzie ••• 

'. Zdrowie solenizan.ta I 
cz11i: „Energiana gos1Ddrni11

• 

'(A. E.). U pana Hipolita I do 11plalnl. · . - ·1r 
Glllioidki zebrało sit z okazji - Co lif tam rozrabia? 
intlłri„ mnóstwo gości, - A TJl.c, p'tm Gwlazdow1kl ;a 

Stół zastawiony był jadłem i słabi. , ." 
nQJiojamj, bo pan Hipolit jest z - Zdrowie aolqniumtal, 
mdtuy ho/ny i gościnny. Bie- ·- Zdrowi1/l 
.t,,,lni~ jedli, jakby się obawia· - J eszczt j11dągio, t11b1 ncim 
li, t1 im ktoś zabierze, a pani żył długie lata//, 
Gwiazdkowa undy~hala we - Uraa!! 
'drzwiach melancholijnie: - Puić pan t1 no"fk, 'fHl'lff 

Dorostrm wsteD. wzbronionr 
Kina przeznaczone wrl1cznie dl• dzieci '. i mlodzleiJ · 

Wy·cbowanłe dzieci jest 'jed· l przed ealĄ. w kt6reł <>d.będ"de twh1rcłzl nawet, te · (;ęC!.zle to 
nym. z najwatniejszyeh z•gad... elę priędstawienie dla ddeci u- w~ale dobi-y inter,~ dla włdcl. 
nieii naszyeh czasów, · Ped~go- mieszczo110 tahlłc• z napisems c:ieli Jdn, poniewat wówczai ! 
dzy l wychowawcy eis.gie szu- ,,Dorosfy!ll wstęp wibrl)nłony". milionów dzieci w wieku xl 6 . 
kajĄ no~ch dróg, kt6~ ma Pierwsiym. kr<łklem w t,Jr1e• do t4 lat b~dzie płacąc, pub.U·. 
i•ć wychowanie pnyszłyeb po- ~zvwistnl•ału tych plan.ów 1'vło czno•ciĄ. · 
koleń obywateli. · rozpi•anl1 ankiety 1)ł'ZH fon· Jedqo jest tylko pewQs „„ 

Ta.k uapn:ykład grono pedaio dfł\skl łnst~ut fllmowy w4r6d eł 1erdeczniej będ" sit btlały ł 
g6w angłelskich propaguje przed wł.Uoiełell kb1, W ostatnich l~piej będą się bawiły gdy ałt 
stawjenia fibn9we w ktnach wv dniach napłynoło. 4300 oclpowłe„ będzie przy nich doroałych, kt6 
ł-czni_, dlil dzieci. Pedagodzy dzi. Więkno'ć właiciciell kin rzy nie będ" Jię kryty~nłe spo­
tak daleko -posuwafZ\ się w fł'WO wypowiada łłifł przyohvlnte o glądaó i upoptinać, f16ti będ2', 
ich ż!ldal'.ła~h. ł~ chcąc, •by tym planie. Pewien filmowiec łię źle zachowywały . 

NiezWJklej · rozkoszr doznał· Cale te grande bym prze- Waciu. 

amgt ,:,'ktij~an;:;co"Z~i~. Ja" w nolief bo la panią trzymam za człowiek przez kt6re11 illo Drzeledlł 11r11d o n111Jqci1 13200 VIII 
latnl. Humorek byl. goici1 krzy- - O gęń m6wię, lebyi pan Elektrotechnik Charlie Smith lpiccio, kt6re ppwodui@ qĄtyc;h· prł\.wej rę.ki "'.· Wih·zĄsu nerw6w. 
cull Jeden pr:ez druaieao. pulclł, bO akurat mam alpflyt na Jn\llłi posiadać nieiwykle odpor„ m.łutow1& iuiittró u k żcltgo N:ąfwitkne jednak zd'Ulllienie 

.._ Gdzie pan wyjeżdżasz, pa- te n6żkę! ny o..-ganizm, Poprzez ciało prze śmiertelnib, wywoł1ło u JliC4Q wywołało olwht.dezenie Sm.ithai 
nie Onulry? - Do pgnq, pardf lgnail biegł pr~d o napiędu 13,200 wielkie uciu~ie racloicL doznał niezwykle radQID~ \f• 

- Nigd~ie nie wyjddżam, . - Mężowi coraz gor;e/! - volt i przy tym wyszedł on ca.~ Ch l' S •tti CI • czucit w chwili tłdy PfHI itfo 
-:::":'.To czeao 1ię pan tak paku- b~adala, wractl/qc z sypialni, f"I" ło z teJ J>rzygody. Potę~J)e to na nap~:!t:t wDPAmfrT1f:~08ta~: ciał? prie~ie~ał pr~d o tłlk wy 

7es1? nr Gwiazdkowa . ...,...,. Po doktora T d . tr . f t N· soksm oąpięeiu. Zcł1w1\ło IBV 
- He, he, Ir.~. pan Ryblęki wi- posiałam! tx~, b}lZY · iłP'§ °F~ or, - a~ się wówczas, że pływa w pęwł• 

'il1lc1m w nosie dłubie! - We.t no pmrl tospótlynl Ttle wszyftkich obecnych po kolqi, a g ed O" 5a ~wnę i lll'IJ .się.~ triu ahy j tQ podcza upadku z 
- Jakim znowu widelcem? lonka! . pótnie/ zaśpiewali sobie ch6~ P0 n a;• l1J.l nUli na ziemię dra.hiny zrut.leźć wygodpc iniej· 

BH ankohol ~ę panu tak wyda- • - Panie Kazłu, aTJi kaw.,łka rem, cz?'m .tak ztłenerwowali go„ l przy tym dotknął kabla, PQ- see, na które miał opitść. Ucw-' 
Je! Pa(cem dłubię, me widelcem. nie zostawisz pan ~ te/ chetbtmi- Jpodynzę, ze przy p<>mo,cy syna pri~i ~~7 z80:"'Pf iflł prąd 0 cia, jakich doznał elektrote~h· 

...:..:.. Na;tepszeao, panie J6.ziu! ny? . . i sąsiadki wyg„ala wsiyslklqlt z napięciu · v~ · nik. mu~" rxeczywiście być sto : 
- Na;le~sze.go, panie Kazio. - Przecie imieniny raz 'tło ro- mieukonl~.. KU~~ robotP1k6w połpi~$.zyło dne zazdrości, POl'litwi\i ~amie· 

Panno Stasiu, 1ak pragnę wolno- kp! · Oeiywbę1e nle obe•zlo •ię J1a m1.e1sce 'W)Tpadku1 Gdy u1~e· rza. tęraz zupełnie świado!Jlie. 
ści, nie wler~ ri<: tak panna na i męiem niedobrze-krzy- pr:y tym bez bijgtykf. W rezu/„ li Smitha l~i~ego he~ ft.łiJh\l 11a dotknąć k.11\,li 0 tak wyrokim 
tem· krze6li, bo już ręki. nie csn- knęla pani Gwiazdkowa. t'!eie ptrn l~nacy ŁuPfe,ilw wr6· i~emi•, byli prnkonani, t~ fu! napi~citi, aby pa raz drugi prze· 
7,, ~ _ Ate ponlewai imieniny se1 tyl- erl tlo c/omu z '!odbitym okiR'?, me źyie. To ~et. tym więk.sze żył te same uczucia. Jest to Pie 

Sarn iospo'ilqrz ztiillłio wypft. ko raz do rofru, wiec goicie nie a $qd grod:kt skazał panrq było tch zduniieme, gdy stwier-1 zwykle śmiały zamiar od któ-· 
Zrob!lo mu się nagte bqrdzo nię- m. yślel. i psuć sobie lmmorq taki· Gwia%cilwwq na dwa dni aresztu dzili, że elektrotechnik doina.I redo chcą go odwieść 'towarzy-
'dobrze i iona. ~PIOWQd~la _.(!_. (.7łf_ dr<;>blargqmi. J'.lli z.a zdrorpe Z Z<iWieszeniem . wrł.'l'Jzuie -lekkiego P.O!>.arzi?nia sze. -· · - _ _ .,. · 

•I • •. · • --·-~~~ 
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Mowa Mar. sZ. ····s-· -·m·-_ -_ .„1·g- 1·.·e··"-g ·o::R~:_: .--.,,- ___ d. -··za· · · !~~~.~e~!!~ .. 
. notypistów w Paryżu, w któ· 

· ryni wzięły udział · D.Sy szybkoś 

. . W 1ro1ra mie 14-go . ogólnego Zjazdu Legionistów - ~:hł:it~'b:.a Pki!:J:~e~a~ 
Le~r::~~ówO~ry;~~l - -ZKi"kk~ ?1-arsnłe~ . ~migły·Rydi wygło· du Komendantowi, d~fi11.lii\c O go<U. li•ei ~cH1tmcv zia~ dę otriym.a,ł roianowicie 8-let-

. t n Q ' „ "!' ra. o Sl przemow.ienłe z trybąny · na przęd . kryptą. . w krypcie pod zdu zgromadzą ·s:1ę pod Ole~n- ni Gilbert LeS.Uł,>,tU". : 
w11 ~11 ł ł w proi:u)lł1eniu ~ k~ Błoniach. Następnie, przy. o.Jean wieżą s,...ebrnyeh Dzwonów zło- drami skC\d w . formacjach puł- Malec. pracow~ł przeż kU'ka 
men ·' nacze n., następujący drach odbędzie się def~lada kół żv Ma,rszałek śmigly·Ry~ wie· koWv~h- ~dad~ą się in~rsiem tlil mięsięcy p·()d nad21:orem .Qjce. i -
:~f'r;m ~icdegL 0 "':'Y . \!•go poj pułkowych Związkt.J L.egiop.ist6w nięc w imieniu Związku Legiom kopieC' ną. Sowińcu. p0 PO'\\TQ· osiągnął nadzwyczajne re1ulta· krh o ~ti; Su, • eg10:118b· w 0 pr:zed Marszałkiem $migłym·RY stów i :;kła.dać będą wieńce po cię cło m~asta uczestnicy zj(l.Zdu ty. Ro~wina,ł bai1eczną wprąwę 
s o . w. n.. sięrpma r. , cb;ęm,„ po ciyni bezpośrednio :•tciególue kaJa pułlcowe. Pf> zwie~'\ m.ttz~m urn, . !'kłada· i s~bko$ć w pisą.niu, mk,, iż 
Orgautnetę pn;edzjazdow~ :iwart~ kolumny legtom:iw:e uda. żło!eniu hołdu na Wawelu na· nyeb, na kopcu, znajdujące się w pobił wszystkie dotychczasowe 

uc;J19$łników przepro.w~ają o• dzą s1ę pochodem prz;ei" miasto : stąpi przerwa południowa w u- ratuszu. ręko.rody w tej dzię·dzinie. _ · 
kr,gł, nn.tomiąst iiazd. w Kra· na Wawel, celeli\ złat~11ia hoł· roczvstośeiaeh. . Jęst to pierwS>Zy wypadeli, 
kawi• odbęcl:ię $ię w· fon:~1a.~ --------- a.by. na konkunie st~nptypistów 

!~ rJ~t:!~;~;~tr~ · .Kres doJ·azdom ·. młodz, 1e2v· .' szk.'otneJ· t:l~i
1

~!: !:.a\~:;:; 
ołtarza polowego n11 wyz·naczo :nej. · · 
nych .miejscach U(itawi" 11ię kładzie nareszcie ICuratorium Warszawskiego Okreg'· u. Szkolnego 
ws&Y~tkio ~oła pułkowe Zwi~i· z d C J ~u Legionistów Polękieh i k°" . nac~ny ~ .sęłek mł·odz.iety ~ilk §lę dowiadujemy, Kura•\ WĄtpli.wie. skorzystają, i mo·tno I li . esteś czlankiem 
mendanto.rni kół rui cielę, Pried ązkó~ dred.i.uch warsiawskich tQnum Okręgu Szkolnego War ścl UJllieszci~a. dzieci w. gim l -
fol'Illaciami pułkowymi zajmą d·ofezd~a dQ_ s~}t~ł i o~oUc p~ si~w.skieg~. piiag~l\c umożliwit nazjaeh mie-jscowych, • O. P. P11 ! 
mlefaoa Jtomenda. 11aciel1'ła, prę m.ieJsk.ich. Oprni.a J?U~hci~ę.. - 1 n11eszkańeom PB1edli podsto- . _ _ _ _ _ . _ _ 

. k gó . . k w.łe.dzt11 sikolne nie1e.·dn·okro. t- łec.inych kształc_ enie d~ieci w o · • - .. 
;:a

0 lia.dr~~a~1e0~dz. 8:4ó nie dawały. wvr"!'_· z~1~po~o1e- ~zkołach $re,dnich ~eJs·cowy<;b f ICerOWl ... I gen f rlDCO 
l>l'IYD•diie na błoni~ . Marsza„ nia o beipicczęnstw? ! op!ek~ i ograi:iczrć S1Jkodl1we z pun- ~. • . 
lek· Polski. Ed.wMd SroigJy„ wve-h~wawc;zą, do1ęidta.1~c;ie1 Jdu widzepJa wychowawczieg~ W goi IPI I I · k" h k b t t6 
Rydz. Po odebr~niu raportu od młSdkztity szkomęj.k' codzientie do.jazdy młodzieży . ' e u n em ee " om a an w 
komt11dutt. nac;zęJ.negę ZwiĄz- z. ·o y wo.rąza.W'§ ie, ~wł8.łz- do _gimnazjpw w sfolicy, wyje· BE.RLIN. Jak słychać w osta, mięsięcy w Nnatoriącli, at do 
ku Legionistów Polskich Mar- eza. pańatwo~e, 'I! wzgl~dó"'.' clnafo tytułem próby na rok tnięh <lniach priybyłet do Nie• wpełnego wvleeienia. ąję, "§/ , 
szalek śmigły „ Rycb dokona zarowno orga.n1iac;y1ttyeh, iak i szkolny 1937·3~ pomoc Pap- miec kilka transportów rannych czasie pobytu w Rzeszy oHee· .. 
priegli\d\ł kół pułkowych zwfi\~ ~ehowawc:zyoh: !1ie są, w sta: stwa w. ~~ac1 po 1-2 etaty oficerów z narodowej Hiszpanii. ro.wie są gośćmi związku kom-
z~ Lcigioniitów. I IUe za~ew~i~ ,m1e1sc ~szystkłe1 n~uezyc1elsk1e dla szkół śred- Oficerowie ci zabawią szereg bątantów nieDlieckich. 

zgłas:ia1ąee1 się młoclziezy, ia- nieb prywatnych w Gro·dzisku · 
o gQdi, 9„~j ~we_ &ię sniiesZ'kałe-j w okolioaeh podt1liej Ma,Z(}w{eoldin. Grójcu, Mila- Marsz- Szlak1·em Kadro'wk1··· 

msza l)olowa. Po naboż,ństwie skich, 1 
' · I i 1„ I'. nówku, Mbisku Mazt>wiec:kitp, H · 

Sltierniiewicach, ~yszkowie i UrQ~zysłości MĄZ(l.fłe z mat" I pi tradycyjiiiy apęl ~ległycli. . 

KI O Z• '1· e n a 1· d I u . e . ' Żyrardowie. szem •• Szlakiem Kacłr(>wki" ro·i' UrOQ;yłltQ~ci 6 ~ierpi:Ua roł• - _ · Z J • PotnGO ta, będąca dowQ·dem poczną się w eiwartek S sierp poczną, się o godz. 3.30 nad ra 
zaufania władi szkolnych do nia. 9 ~od~. 19„tej odb~diiJ łi~ Qe":' .w Qląąndra~h. Na ~rooitf , 

Lisie długowieczmrch otwierają histor1cr wytnien\onych szkół, pOZWQli podn1es1eme chore.gwii o baJ'„ $łio50t te złotą 8Ję: odczyt.-
Na pytinie w jakich i~wodilch c:y .,...... 62 lata, Qląlarze i raeź· łYlll szkołom przyjąć od nowe w:ach państwowych i s~rzelec- hi~t<>:ycznego rozkazu1 prztm6 

o~a.j' ludzie najwytszy wiek, biarze 66 lat. · go roku ~zkofoego - jednąk kieh na mas,zty 1 uetaWlone na Wiletua P'41" wojewody i l)l'łłZY 
oclpo-wiedzid ataty~tyk a.ngiel- Oficerowie ł wyna.t•zcy za.j- wyłąciinie dQ klasy pierwszęj rynkq, po czym M'Stąpi 1aeiiĄ· cLęnta mia.sta Kra.kowa. a nJ" 
ald, BHc:~a.m. • _ , . mufą 9mgie tniajsc~ po tmto- .,.,... pewną część młodzie.ty za o gnięci<e warty ho-nor·owej pod stępnie, J><'> · błogosławiętistwit, 

Z.$\awiwszy hstę długowłecz rykach, h<> osiągaj, 71 i 72 la· płatą, obowiązującą w gim· wież" ratuszową, gd.zie daw· dowódcy patroli ,;łoilł prąrrze. 
nych ~odług wykon~anych ta, wówc.z~s gdy uprawiający nazjaph państwowych. Pierw- niej znajdował się -Pclwach, Na (;ienie. · 
prnz nich za:wod6w §twtertWł, tak spokoiny ~ąwód fiłoiOłowie- s112qstwp w przyj~<:iu będą mia s(ępnie pochód, który w latach 
it historycy tyj~ pajdłµżej, bo aż dożywllił\ tylko 65 la.t.' ły dzieci pra<:owników państwo ubiegłych kie·rowt,tł · się wpro$t Uroczystości te oraz odmans ' 

pat1oli na start ni_u1iu „Szla- · 
kiem Pierw$zej Kad:rowet n• -
grane będą, po raz pierwsey . 
przez p<ll&kiie radio na etill'u, -. 
ą. w godzinach popq.łqdniowych · 
tego samego dnia transmitowa . 
ne hę·dą przez wseystkie roz· ·· 
głośnie. 

73 lata, 1.iita.toriy 66 lllt, muiy• - · wyeh i róclzj-cpw niezamotqych do Oleandrów w roku JlieiĄ~ 
wykazujące należyte przygofo- ey111 uda się ul. Grodzką i pla 

. 5Dldl Z WieiJr ObSer\UilCVjnej w~~~iątr to również szkoty ~=~.:~~~~t~d!aM'°!~:':i~ 
Pocleu:1 'budowy wiefy O'bse:r Wskutek upadku Roił doznał o· Włtrszaws·l<ie i wpłyiiie na og.ra kowi Józefowi Piłsudskiemu. Z 

~yfn„ł w lł'$ie nied.~leko Wiel gólnyc;:h obra.~ęń, ~tó:re spQWo· nfczenie codzieml'ych dojaz- Wawelu pochód skiero.ie się uł. 
kitF Kac:ka, spadł ze i:nAC%nej 1dowa.ły' bezwł.a.d k;ończyll dol- dów z osiedli podrnt~js·kłclt d<> Straszewskiegc, i J, Piłsudskie 
wya_ok<'i4eł robotttik Ada111 Ro~ hych. Przewięziono go do si-pi. · Btoliey. · go do Ol~a11drów, gdziie na.stą 

z Orłowel (111. Olgierda 88) . . tala SS. Miłosierdzia. . Za.inter"~wani ro_tl~ieę nie· Komuniści z Zambrowa 
Pożar wagonów koleiowrch 

na dworcach warszawskich · 
Oneg!fa) wie<;z. na dwOfeu udziel $Łcde ogniowe z ~łoeh 

WaTS~awa Zai;ho<lnia od iskry i Ursusa. 
parowozu iapalił się wagon, na Drugi pow wybuchł w 2 
ładcwa11y ścinkami papieru. godz. później na dworcu War· 
~a,gon ~płoną,ł. szawa Wąchod'Jlia.. Tu zą.palił 

W alceJi ra.tunk„wej brały się iWagon elekUyQZ'llY· 

Spłorlcło pudło wagcuu. Po­
żar pow11tał z pc:>wc>~u wadliwe~ 
go upalenia, silnik11. priv pi,m;· 
czeniu go w rttch pr~ez mecha­
tiika, cudz().ziemea. 

Namietna drskusia w b6inicv 
1rzerodzila $ie w krwawą strzelanine 

W St•rej Miło,nie po~tu i w ()~tatni2' sobotę. Nł!L mo• si;tajn, Mosiek. Fajgenbaum i 
Wttuawsklego Jeet bożnica,· w cUach między cztęrerna po- SzYDlon Rotstajn. 

skazanj na dfugoletnle wiezienie 
WM%A . . Wc;i:;ataj pq 4rdn~ . lat więzieniil, 2 · oJobr .po • 1-· 

wejro-~pra·y,;e Sąd O~ęgowyw ta, 4 O$oby po 2 i_ pół la·t, .. 3 oło• „. 
toinfy ogłosił wyro~ p.rnciw- by po 2 lata; 2 osoby po t rokui 
ko 18 o•kartonvm ą clzi3łilność 6 osób S2ld unjewinnił. 
ko:rin1nis~yczną na terenie zam„ .Wszyscy nsą,dieni 1d(ł.Hlłi -
browa, Główna ()1$karżona Otla zostali ponadto na utratę pra.w 
v~uender skazana została na 6 obywatelskich. 

za~ nawrót do kapitalizmu 
skazano 7 klerownik6w kolchoz6w 

P AAYZ. Agencj@. Havasa do- ści prywatnej na. nrz~dza11vdi 
n.ośi z Moękwy: Siedmiu kie· przez uich ob~zara~h. 
rowpików koł~hozów w okrę• Rozwiflzali oni tfzy kołcho­
gu d.aniłowskim w pobliżu Jaro z.y i podzielili ziemię, dobytek 
stawia ~kUMO J'łf. tO }fi,.t wię- i instrumenty vracy pomięcby 
zienia ia. przywrócenie własno c~łonków kołehoz6w. 

którtJ, fal< w katdej innej bot„ boźnymi Wftl'l1da dyskusja na Dyskusja była bardzo gorąca 
niey, '°hodzą ,się wyznawcy tle politycznym.. A byli to Mo~ i namiętna. Jeden z dysput1tnp Otwarcie Jamboree w Holan111--1 
l;raela na tflodlitwy. Tak było tel Milew11ki, Genzon Finkel- Łów mianowicie Motel Milew-

sk:i nie wvtrzrmał i d9bywsiy , W obecnoSd kr61owei Wilhelmin1 Fals1rwr portfel weksli . rewolwer automatyczny wy• AMSTERDAM. ~czwa.j po Po11eł R. P. w Hadze dr Ba· · 
S'tr.zelił wszystkJ.ę oaiem kul w p«>łu-cliniu odbyło się w obec:no- hiński dokonał wfayt~eU: obo· 

solidnych fabr!lk manufaktur1 kiierwiku brzuchaFhikelsztidna. śei królowej Wil~elromy 11t9·· IU harcerzy pol11kich, odebrał 
_ Pt~~d dwoma laty przybył do firmy ma11ufakturowe w ~i i Pon-ieważ Finkelsztajn latał ze czyste otw~łe 4wiato-we'° ~o rapod od korn~ndy obozu, oraz 
Warsz1twy i iamiesz.kał tu na Toma~o:wie. Wajs kupił portp strachtł po bóżnicy, więc Milew tu harc~rskięgo (Jamboree) i wygłosił powitalne przeni6wie­
sta,łe fabrykant koronek z Pflau fel płacą,c nń 8Q.OQO złotych. sk.i, choeiai doibrv strzelec, nie udziałem 28 tys. harc;!'tfzy i 30 nie, . - · 
~ w Se.ks011ii, Arnold Wajs. Nieznajoft1_y więcej siie pokazał trafił ani razu. Wszystkie kule krajów. 
Zył i posiadanych fund.uszów, się Wajsowi na oczy. Ale nabvw utkwiły w śeianie. A/YISTERDĄM. Na. otwal'ciu 
przemyśliwując nad f akimiś int~ ca weksli nie troszczył •ię o to, Milewski prz:ystą~ił . tedy z iwfa1 owego zlotu harpersk~eio SEN 
rę1ami handlowymi. bowiem miał weksle $0lidnych i zimną krwią, do naładQwa.nia no : fambareę) obecna była kr~fo- ~ Wyobraź sobie, Elly, smło 

Po jakin:tś cza11ie po.znał agen znanych fiqn, wego zapasu ośro.iu kul, ale slto wa W1lhęlmina, gen. Baden nU się dzia.iał w nocy, te oświad 
ta giełdoweg<>, którego nHwiska. Gdy pr1lyS1Jło d.o wykupienia rz:ystali z tego dwaj pozostali l'owell, korpus dyplomaty.:iny, ceyłem się tobie. Co to mote zna 
tiie zdążył rię dQwiediieć, ale pierwszego wek61a. priez ~- clysput~nci i wpadli na Milew- r..zlonkowie rządu hole11der3k1:t czyć? · 
który ułatwił mu kilka zarob· sta.wci;ę o·ku(l.ło się. te wo~i;ęl ski~go, przęwróeili go na ziemię go :i ~tanów generabweb. """"".'Że we śnie jesteś mądrztl· 
k6w frĄ papierów wa.rtośc:io· iJst fałszrwr, TAkie .były i i ręwolwet odebrali, potem o~ P~ urcu\:zystym otwareiu J•tit szy, niż za dnia. 
wych na giełdiie. W ten sposób wszyst~e inpe weksle. Terai strotnje qd!'łie~li pa posterunek hQrre prze; luólowę Wilhęlm!· W MAGAZYNIE. 
ciainogiełdzian: zyskał zaufa- W~js zrozumiał .dlaczego ~ieł: poH:it. .Z,ai~eie ~i$ano. w pro• n,ę, oc\była się defilada 28 ty· ~Bardzo pap.i dobt'ze wt~ 
ąie fabrykanta koronek. dziarz schował s:1ę przed rum 1 tokole 1 Milewski stallie pr:r.ed s1ęey harceriy, którzy priybyli kapeluszu, radziłabyui jedJlak 

Ostatnio giełdzi!lrZ :r:!lpropo· po~ieszył z wekslami do pąli-, s~dern za chęć podziurawienia na zlot z 30 kre.jów. wpiąć białe pióro - odimładia 
nował mu dobry interes przez cji, która przyjęła zameldowa· kulam{ brztH:ha...ur.z..esiwnika po- Wspaniała po11tawa repreten panią o pięć lat. 
nabycie portfelu weksli wysta· nie i wszcida .Doszukiwania. o; litycznego, ' tacji harcerstwa polskiego - Tak? Niech pani. doda w 

Jionvch i>nez -~jsolidniejsie fZUsiat · wzbudziła Dowszechne uznanie. Ltakim .ta.zie jeszcze dwa pióra.. 



Musisz mnie kochali.i. 
Wzruszające dzleJe '. n1iloścl dzl.ew• 

. ! ł ..... ,:c 

czvnv z ludu ,do- arqsto•rat(I 
• ._ , I 141 ~ 

C. - !cmniczych powcxlów hrabia Tudziewicz musiał po-
lub ' ~ '.;:emiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chc1ał 
jedn ~ k zo<1Lać jej mężem lylk'l z 11azwy, co młcxlą mał:tonkę 
doprowadzało do silnego wzburze:u·~ Tudziewicz był bowiem 
zakocha.ny · w biednej d·ziewc·zyn.ie, Hance Cze·mównie, która 
zdradę ukochane,!!o wzięła mocno ,: o sn· 1 i powzlęła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudizitewi­
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli s·kłonila ją przyipadkowo napotkana Sybila 
Gojek, tiodająca się za wTclkC) 

Dem •scy O!'lątali hrabiego Tudziewicza dla podejrza.nych 
celów, gdyż · hrabia nie wiedział, że w Ameryce zyje jego oi· 
ciec, który uciekł z Polski przed wi·elu Laty w dość niezwy­
kłych warunkach. Jeden z braci Dems.Jdch - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiiając w niego, że syn je-
go nie żyje. ' 

Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali s.kut.ków mał­
żeństwa, ale.„ nie mogło ich być. Sprawa .ta sprowadziła d-0 
Pobki Tomasza. 

Obydwaj braci.a postanowili wymus-ić na Kla,rze W'spółży­
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Anboo.im. 

Kl\ra, rozdrażniona odtrąceniem jej miłości przez hrabie.- . 
go, usiłowała wciągnąć Han.kę do spelunki szumowi.n. Udare­
mnili jej to bracia, co doprowadidło ją do tym większego roz­
drażnieni·a. 

IJratowanq 

gniewem. 
Sylwesk~r wskazał Gojkowej drogę, nakazując 

jej ciszę i ostrożność, bo wszyscy jeszcze śpią. 
Gojkowa wsunęła się do małego pokoiku, w 

którym mieściło się ledw~e wązkie łóżko, stolik z 
krzesłem i mała szafka. Na krześle leżała sterta 
ubrania, byle jak tzucoinego, a w łóżk~ spoczywał 
pan Antoni. 

Gojkowa stanęła nad nim i załamała ręfe· 
- A kto go tak „skrytykował" - jęknęła. 
Bo też pan Antoni wyglądał jakby stoczył bój 

z dzikim kotem: przez policzek czerwieniało mu 
równolegle parę pręg, zadanych ostrymi paznokcia­
mi, warga napuchnięta, oko podsinione. 

Gojkowa ·szarpnęła go za ramię. 
- Teoś! Teoś! A ocknij-że się! Teoś! 
Otworzył oczy i spojrzał na Gojkową, zamrugał 

powiekami, przytomniejąc. . 
. -:- O! - mruknął. - A skądżeś ty tu s1ę 

· wzięła? 
- Jak ty wyglądasz?! - nie odpowiedziała mu 

na pytani·e. - Kto ciebie tak skrytykował? Gadaj 
mi zaraz! 

- E„. - mruknął, wsadzając garść w zmierz-Pa.ni ' Goikowa nie umiała czekać cierpliwie na k ? W · t 
1 ł " K' d · · 'ł · · dn · wione włosy. - Co miał kto kryty ować. „. ana -swego J,c 1 opca . 1e y me z1aw1 się ie ei nocy k . . · T k t ł 'b 1 · d · · b ł · · d · . · · a, me więcej. a a am s uz a„„ 1 rkgteJ, u r;. a się b ełen~rowpia 1• dczwnym S\?" - Co za wariatka?! Gadaj, bo ci crugie oko 

SU!ll w()Wd ran !Dm '1· r: a się \ ła~t '? ' arszasT .. podbiję! - poo.;..niła się groźnie ku panu Teosiowi. 
. t zmł . ~mG 1.k przyw.ł a ją pt~rw~J\ y: Poruszył ramieniem, jrikby chciał się zasłonić 

w~s her. ł n~ JUlz OJt ową,. w_ięch nab 1eł1 w~ o ułs: - . przed s·po~iewanym ciosem. 
m1ec ną s1ę, a e w ym usm1ec u y o n~eco z ei N 1 T lk · t potr~""bu'esz swoi' P-d - · - o, rno. y o 1eszcze y ..,„ J • 
ra osci.C . t d . . . ? t ł G· . dokładać!... - zaprotestował. - Mam już t~go 
k - o wę 1 ad zde1e z ~Ołm. h s1~ ~ a OJ~ wszystkiego dosyć!... Rzucam taki dom!„. Człowiek, 
. owa; - ' cab 0

• omuh me ptzyJb 0 zi ~ hlwe jak u wariatów. Nic nie wiadomo, czego od ni~go 
nie w1emO, czy a y me zac orowd a' ła So lco at ego. chcą, a potem masz!„. O jak mi to gęba spuchła! -

...,.... . wsz~m, ow~zem - .0 par Y wies er. :- macał się po wargach, po policzkach. - I coś na: oko 
Trochę 1est me całlnem, ale zeby chorował, to me. . - .1 'd · 1 b' d 'ł 

J k t · łk' ? · k 'ł · G · ml SJę z e w1 z1„. - a :e Zł . - a o me ca iem. - zamepo 01 a się or T.. b d . . . . ł ł? G d · 
kowa - .J.fY tu ę z1esz s1~ ,eszcze za -owa, . a a1 

. k , t k . d 'ł ? G d . . I - Pracuje ciężko_ zmrużył oko Sylwester. _ · zaraz, tora to a cię urzą Zł a. a a1 m1 zaraz„„ 
Przy jaśni12 pani hrabini ciężka służba. - Co miała mnie jakaś urz~dzić?„. Ty zaraz 
W,różka bystro spo·jrzała na kamerdynera, do- myślisz, że ja .z dziewczyną?„. Nic podobnego! Jak 

myślając się odrazu, co QZnaczają te słowa. pragnę zdrowia!... 
- Oczko ma trochę p<ldbite, ale całe, buzię - Nie przysięga; . bo łżesz! Już ja widzę, co się 

podrapaną, ale się prędko zagoi. tu dzieje! Sodoma i Gomora, nic więcej! Niech ja to 
- Ola ~oga! - zawołała Gojkowa. - A kto dziewuszysko za ł·eb złapię, to ani jednego kłaka 

jego tak Qporządził? nie zostawię! Nie na to· tu siedzisz, żeby romanso· 
- Ciężka, bardzo ciężka służba! - westchnął wać! Widzisz go, kawaler!... Gadaj zaraz!... I hra-

z udaną powagą Sylwester. binia nie ma nic do ciebie!... Przyszedłeś na służbę, 
- Gdzież on jest? Ni.zch ja go zobaczę! - za- nie na romanse! Ja ci pokażę zaraz romanse!„. 

wołała Gojkowa i czuie. że „krew się w niej go- - Nie drzyj się tak - ma<:hnął, ucisza.jąc, ręką. 
tuje.". bo ja tego wszystkiego ani rusz nie mogę zrozumiec. 

....'... 'A · pewnie wypoczywa u siebie w pokoiku. Spojrzała na niiego podejrzliwie, czy czasem nie 
Wypada odpocząć po takiej pracy. zamii2rza zmyślać, żeby ją uspokoić i szukać dla 

- Niech-że mnie pan zaprowadzi do niego, mói obro'ny przed jej gniewem, ale miał minę tak szcze-1 
dobrusfońki, - poprosiła, skamlając, ale głos jej rze zakłopotaną, a znała go przecież dobrze, że 
świszczał nieprzyjemnie wzbierającym coraz silniej uwierzyła i przysiadła na skraju łóżka. 

- No, gadaj! - powiedziała jesz~ze . tonem 
szorstkrim, nie św'iagczącym o pog?dzeniu się. 

- T amtei nocy był sĄ,dny dzień w domu. La· 
tali jak opar~eni, jakby ich kto ~tusztard_ą wysma· 
rował i hrabinia i jej mąż„. Powiadam c1, kołowa. 
c1zna. Ale to wszystko nic. Mnie pan Demski mówi. 
że mam zostać, bo będę potrzebny. N~.e wiem, do 
czego, ale tak powiedział. Prz~z cały dzień były ja· 
kieś kłótnie, wymyślania, przy1echał znów pan hra­
bia, a potem to hrahinia gdzieś im zwiała. Ja z jed­
.nym tu nowym, Mikiem i panafn~ Demskim~ za _nią. 
Ganialiśmy samochod1em po. całe1 Warszaw1:. a~ na 
Bródno i Pelcowiznę. I pamiętasz ty teJ!o Blizmaka, 
albo Suchego Felusia? Natrafiliimy na ich melinę. 
Czego oni tam chcieli, jak pragnę zdrowia, nie wiem. 
Nie chciałem tam iść, żeb)' ri:lnie jeszcz.e nożami po· 
krajali? Poszli sami. Zostawili 1:11nie w samoc~~dzie. 
Czekam i czekam, aż nareszcie przychodzi 1eden 
taki tu stąd Mik i pojechaliśmy. Znal.zźli tam tę 
hrabinię i jeszcze jedną. Nawet byś nie zgadła 
którą!„. . . 

- No gadaj! - przynaglała rozc1ekawrnna. · 
- Tę 'samą, którą w kościele na ślubie hrabini 

spotkałaś! 
- Co ty mówisz?„. I co, i co? 
- Przywieźli ją tutaj. Niby chora, czy coś ta· 

kiego. Jest tu! Doktora do niej wzywa~i. Rozumi.efz 
ty co z tego wszystkiego? Ja chodzę jak błędny. 
Sam nie wiem, co o tym myśleć. 

..::::.. Ale kto ci twarz tak podrapał! O tym nic me 
mówisz! 

- Ano, właśnie! To mnie kazali pilnować le! 
hrabini, żeby j1ej się co ·nie stało. Siedzę ja, siedzę 
i pilnuję. A oona jak nie skoczy na m_nie, ja:Jt. mnie 
nie zacznie łoić!. .. Pazurami się uczepiła mo1e1 gło­
v.,ry, ślepia mi chciała wydłubać. Natur~lnie nie da· 
łem się„. 

- A czego ()<11a chciała od ciebi.e?"! · • 
- A ja wiem? Wariatka taka. - Podsun\} 

twarz do ucha Gojkowej i zaczął jej szeptać tajem­
nice małżeńskie Tudziewiczów tak, jak 'o nicli wie· 
dział, czy sam się domyślał na podstawie tego, co 
spostrz.egł i czego dowiedział się od 5łużby. 

Gojkowa wyshtchała wszystkiego cierpliwie. 
czasem tylko spoglądając w oczy Teosiowi. jakby dła 
sprawdzenia, czy aby <:zasem :nie kłamie i nie za· 
mieł'Za jej „skołować gtowy bajkami". Wszystko to 
jednak wyda.ło się jej zbyt zagadkowe, by mogło 
być nieprawdziwe, wymyślone przez niezbyt lotny 
umysł pana Antoniego . 

Coprawda nie przyznał się pan Antonf, że w 
uspokojeniu Klary znacznie odmienną odegrał rol, . 
Istotniie Klara uspokoiła się nieco, kiedy ją zbił J.a 
wyraź.ne polecenie Tomasza Demskiego. · · 

Jeszcze teraz, kiedy skończył opowiadanł., 
kręcił pan Antoni głową, na wspomnienie owych 
przedziwnych godzin. Bijał nieraz dziewczyny i ko­
biety, które. według pana Antoniego, postępowały 
niewłaściwie. Nie widział w tym nic złego, ani tym 
bardziej niezwykłiego. Wychowywał się przecie! 
wśród takich ludzi, którzy nieraz „bijają swoje ba· 
by" i radzi powtarzają przysłowie, że „kiedy chłop 
baby nie bije, to w niej wątroba gnije", Sam pm 
Antoni z wielkim upodobaniem to przysłowie po­
wtarzał i w życiu stosował. Upór, zclrada, nieposłu­
szeństwo, przesadne. według pana Antoniego, pre­
tensje - wszystko to na ogół kończyło się m.nie;­
szym lub większym biciem i przeprosinami tyrn słod­
szymi. Z jedną tylko Gojkową było trochę inaczej: 
jakoś ni,z było okazji, bo zresztą ona panowała w tym 
niedobrym stadle „na wiarę", któremu przyświeca· 
ła nadzieja zbicia majątku. · 

(D. c. n.). 

PIOTR CHABERA WSPOMNIENIA. stać ~ez figowego listka, aż pa rał się w. biegu przvtrzymywać 
Brzęk! brzęk! brzęk! walił dła komenda "Ubierać się!". rękami si·odła. Wtedy wiązano Wspomnienia szwoleżera 

(Okres walk o Nieoodległość 1919 - 1920 · r.) 
Cześf I. Kadra. Kampania Kiiowska 

II. rana. Rano, t. j . . o czwartej, plu­
tonowy Jędrzejczak przyprowa 
dził szwadr-on na obrzą<lek ko· 
ni. Żołnierze poznawszy, że ma­
ją na stajni obcego konia, pod­
nieśli krzyk. 

Liczę jeszcze raz. · Brakuje 
jednego. Idę szukać de drugie­
go plutonu. Ale cóż z tego, kie­
dy nawet nie wiem jak wyglą· 
dał ten koń którego mi brak. 

eo· tu zrobić? Skąd wziąć jed 
nego łco.nia? Wyszedłem przed 
stajnię. ~ozejrzałem się wkoło. 
O dwieście metrów ode mnie 
znajd<>Wała się stajnia orkiestry 
i remontów. Pójdę, zobaczę tam. 
Podeszłem pod stajnię i wi· 

dzę, że są drzwi nieco uchylone. 
Zaglądam do środka. Dyżurnv 
stajenny chrapie sobie w naj­
lepsze na korytarzu, a konie cho 
dzą luzem, odczepiwszy się z 
łańcuchów. 
Przyszła mi myśl do głowy. 

A nuż ta sama histo.ria była ze 
mną? Podeszłem cicho do staj­
ni i chwyciwszy jednego konia 
za uzdę, przyprowadziłem go 
Cło siebie, stawiając na miejsce 
brakującego. 

· :Uspokoi_ony nieco1 czekam do 

Plutonowy zawołał mię c.ło 
siebie i pyta skąd się wziął ten 
koń. Udałem franta i powiedzia 
łem, że był, że ~rzyjąłem jede­
naście sztUJk i tyleż mam, a co 
do resz;ty, wyjaśniłem, że jestem 
pierwszy raz dyżurnym na staj­
ni, to skąd mogę mać konie? 

W południe zdałem dyżur dru 
~iemu i poszedłem na obiad. Ja 
kież było moje zdziwienie i ra­
dość zarazem, kiedy ujnałem 
w koszarach swego dobrego ko­
legę ze stroo rodzinny<:b, Olka 
Szymczaka. 
Ucie·szyłem się, że teraz bę­

dzie nam raźniej we dwóch zno 
sić dole i niedole służby wojsko 
wej . Właśnie dwa dni temu za­
pisał się oo do wojska i dziw­
nym zbiegiem okoliczności do­
stał ten sam przydział, co ja. 

łyżką w blaszaną miskę, podofi PIERWSZE MUNDURY. mu ręce z tyłu za plecami, tak 
cer służbowy, i chodził po ca- W parę dni nadeszło umu•Jdu że rad nie racl ściskał kurc;:;owo 
łej sali, budząc w ten sposób rowanie. Nie 'były to strojne a- konia kolanami, aby nie upar;:, 
żołnierzy. Dowódca szwadronu, marantem ułanki lecz szaro-zie- a przy tym robił takie miny; jale 
również poznańczyk już był na lone mundury z naszytymi na by przynajmniej nie na koniu, t 
pobudce i czekał jak służbowy kołnierzu proporczykami. . gdzieś bujał w obłokach i drżał, 
obejdzie z miską salę. ' Buty dostaliśmy z cholewami że lada chwila spadnie stamtąd. 

Żołnierze spali na piętrowych i okrągłe szwoleżerki na głowę. To też sympatvcżni koledzy.wy 
drewnianych pryczach i na od- W każdym raz.ie, wyglądaliśmy śmiewali się z niego wołając: 
głos przeraźliwego i zgrzytliwe- już, jak wojsko. Tylko że nie - Nie bój się, do nieba ~i1 
go bębnienia pobudzili się, cze- wszystkie mundury były dopaso polecisz; tylko na ziemię! 
kając na komendę do wstawa- wane do figury. Dużo było za Kiedy zaś spadł, to wtedy tak 
nia: ciasnych. go energicznie podsadzali, że w 

Na komendę: - „Szwadron!" Najgorzej sprawa przedstawia' rezultacie zamiast wsiąść na ko 
- wszyscy wyskakiwali spod ła się z niejakim Kuchankim. nia, przet:aczał się przez g-.;biet 
koców i stawali rzędem w bie- Był'to chłop tęgi i wysoki tak, koński i spadał po drugiej stro­
liźnie przed pryczami. Musiało że nie mógł włożyć na siebie nieJ.ednak 
to być wykonane jednocześnie. żadnego munduru ani bulów. trzv_l!odzinna jazda 

J 1. k k d · ·, Toteż komicznie wy~lądał w cy konna bez strzemion była na· eże 1 tóry se un ę s1ę spoz .orawdę bolesna. Nie przyzwy· 
'ł b ł k enda Wro'ćl" wilne1' marynarce i boso. m ' Y a om - " · czajeni do tego, poodparzaliśmy 

- i wszyscy musieli się kłaść ćWICZENIA. sobie uda i pośladki, do tego 
pod koce &poWTotem. Trzy godziny dziennie mieliś stopnia, że krew przesiąkała 

P'orucznik powtarzał to tak my ćwiczenia konne. Najpierw przez spodnie. 
długo, aż żołnierze wykonali roz woltyżerka, potem maneż. Na skargi na bó,1, instrukto· 
kaz jednocześnie. Ćwicz~nia konne nie należały rzy odpowiadali żartem. . 
Bywało, że z pośpiechu, ten z do przyjcmn 'ci. Niektór.1..y re~ - To nic nie jes~, prędko się 

piętra skakał swemu koledze z kruci zanim opanowali konną zagoi, ale pot.em będziecie mieli 
dołu na kark, albo podczas sta- jazdę, znosili prawduwe męki . skórę, jak podeszew. 
nia na baczność opadła komu Taki świeżo upieczony 11zwo- Po południu odbywały się 
dolna garderoba, to w Ledy wszy l leżer, kiedy wsiadł na bfog'lją· I 5wiczen:a piesze, oraz władanie 
stko jedno nie wolno było się cego wkoło na linie konia nie j szablą i lancą. 
poprawiać tylko musieli tak mógł utrzy~~ć równowa~i i sta- (Dalszy ci~M jutrc:j). · 
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TADEUS1 RYŚ 

Kapitan żandairmerii, ohcąc zmusić Tanię d.o uległości, 
eprowadz.ił do swego wagonu Tadeuszia i oświiadczył jej, te 
jeśli będ•me jemu się 11adal sprzec.iw.iać, wtedy ukarze OrHń­
łkiego za zo'!'gand.z.owanii.e buntu 200 rótgami. Toan~·a z począt­
ku sprzeoiwiała się a.morom kapitana, ale potem pCl'ZWO'Li.ł.a 
mu uoałować _$ieme ~ tłomacząc się nekomym bólem głowy, 
prosiła by -0tworzył na chwilę dr~ wa~onu. 

Podniecony oficer otworzył .drzwi. 
Do wagonu wdarł się prąd świeżego, jesienne- · 

go powietrza. 
- Ach, jak dobrze jest teraz„. - odezwała się 

Tania. 
- Trochę za zimno - odrzekł kapitan. 
- Ech, zdaje się panu tylko, że jest za zimno. 

Jakie orzeźwia1jące powietrze„. 
. Tania stanęła za plecami kapitana. 
, . · - Co się tyczy rzeźkości nie zaprzeczam„. -
,oqparł. oficer. · . · 

. :..., . Cóż to za światełko tam w oddali„. Jak gdy-
by' pożar„. · 

- Gdzie to? - zapytał kapitan, wychylając 
głnwę. 

- Oto tam, na prawo. 
- Nic -nie widzę„„ 
...,.... .Proszę, niech pan lepiej się przyjrzy„. 

. Ofi<:er wychylił się jeszcze bardziej, w tej samej 
chwili pchnęła go Tania z całej siły. 

Zdążył 'tylko krzyknąć i stoczył .się w dół... 
. Tania szybko zat.rzasnęła drzwi i pozostała 

vr miejscu; jak skamieniała. z 
Na jej czole wystąpiły krople potu, a serce jej 

waliło jak tJlłotem, tak, . że z trudem mogła ode-
tchnąć. . 

Pociąg pędzi coraz 'dalej, a Tania rozmyśla 
o tym, t:o ma teraz uczynić. 

Powoli wraca do przedziału, gdzie przed chwi­
lą jeszc;i:e tulił się do niej oficer 1 opadła bez sit na 
miejscu.„ • 

Lapaj złodzieja! 
Pzieri .wstał chmurny. Słońce jak gdyby zagnie­

wane na świat na chwilę wyjrzało zza chmur i skry­
ło się wnet z powrotem„. 

Nii2b-O było pokryte ołowianymi chmurami. 
Wiatr rwał. strzępy sukni samotnej Jadzi, która spa­
ł~ przy kamieniu przydrożnym na polu Mokotąw-
skim. · 

Chłód ją zł)udził ze snu - chciała z'1ów usnąć, 
il.le głód jej począł doskwierać. Otworzyła szeroko 
ocz.y i rozejrzała się wokoło. 

Gdzie znajduje się teraz? Skąd się tu .wzięła? 
W pierwszej chwili, gdy sen jeszcze nie zeszedł 

i j'ej powiek, nie mog\a sobie przypomnieć, gdzie 
ięst., ~o się z ni.!4 stało. 
· Ale po chwili przypomniała sobie o wydarze­

niach ostatnich kilku dni.„ 
Pierwsza r.zec.z którą poczuła, to głód. Głód jak 

obcęslami rwał tak silnie, że brzuch ją bolał. 
. Usiłowała wstać, ale brakło jej sił, - więc znów 

usiadła:_ w głowie czuła zamęt, a przed jej oczyma 
.wirowały kręgi„. 

, Spojrzała na swoje ubranie: Boże, przecież wy­
gląda znacznie gorzej, aniżeli żebraczka. Suknia jest 
zupełnie podarta, na strzępy, tak że widać tylko . 
brudną koszulę, jaką ma na sobie„. 

Jak może w takiej sukni wrócić do m-iasta? 
A wiatr tymczasem wieje i goni ciemne chmu­

ry: pole wygląda tak opuszczone, jak cmentarzysko. 
Jadzia zadrżała„. 

Rozmyśla o swej obecnej sytuacji. Uciekła 
z więzienia, gdzie zostawiła swe jedyne dziecko, 
jest glodna, nie ma grosza przy sobie, a szczególnie 
nie wie, dokąd ma się teraz udać.„. 

Żałuje, że uciekła z ;więzienia. Powinna była po­
godzić się z ciężkim losem i pozostać przy swym 
dziecku„. 

A najgorzej, że nie wie, dokąd ma teraz pójść. 
Jak z powrotem odzyskać kontakt z towarzy­

szami: Stuzy siedzą po więzieniach, a nowych nie 
zna, nie wie, ~dzie się obecnie ukrywają pozostali 
jeszcze na wolności„. 

Nie wie, gdzie jest jej siostra, gdzie jest jej brat. 
Słyszała, że po urodzeniu dziecka siostra jej 

wyjechała do Łodzi, gdzie otrzymała posadę słu­
żącej. 

Gdy wróciła na wolność korespondowała pe­
wien czas z nią, ale tamta zniknęła nagle, jak w wo­
dę wpadła nie dając o sobie znaku życia„ 

Również brat Jadzi, po wyjściu z więzienia nie 
dawał o sobie znać„. Znikł gdzieś w odmętach wie­
lomiastowego życia„. 

Gdyby nie ciągła walka, ciągłe ukrywanie się . 
wyjazdy, więzienia, na pe'Yno nie zapomniałaby 
o nim. Odszukałaby go, zajęłaby się jego przyszło­
ścią„„ 

Ale życie jej poszło innymi torami. 
Nie miała czasu zająć się swą rodziną, zerwała 

ze wszystkimi. 
Ach, jakże teraz głód doskwiera. Po prostu świ­

druje jej w brzuchu. Nie pamięta jeszcze, by kiedy­
kolwiek głód jej tak dokuczał. 

Nie ma s-ił. Próbuje jeszcze raz wstać, ale po 
chwili opada bezsilna. ' 

Tymczasem poczyna mżyć„. Pada deszcz, z po­
czątku kapuśniaczek' potem coraz większ,e· krople.„ 

Jeśli stąd nie odejdzie, podarta jej sukienka 
zmoknie i może z niej po prostu spłynąć: a :wtedy 
zostanie naga. 

Zrywa się więe ostatnim wysiłkiem swej woli. 
Dokąd ma pójść? Dokąd udać się, w jaką 

stronę? · 
A deszcz wzmaga się z chwili na chwilę. Kro­

ple spływają_ po jej ciele. Jadzia człap.Je podartym 
obuwiem po wielkim, smutnym polu Mokotowskim. 

Co kilka chwil staje, . zatrzymuje się, by ode~ 
tchnąć, by odpocząć. Ach, ten głód, ·ten podły głód, 
który jej dokucza. 

. Oto przejeżdżą. jakaś chłopska furmanka. 
Na wozie siedzi stary chłop i młoda dz1ewczy­

na, przykryci work11mi po głowę. 

Jadzia daje znak ręką, by chłop stanął. . · ... 
- Prrrr - zatrzymuje chłop furmankę. _Gntew· 

nym głosem pyta: _ 
- A czego chcesz? 
- Czy pan jedzie do miasta? __ 
- A jak do miasta, to co ci się na'1eży? 
- Nie mam sił, ledwo chodzę„. Zlitujcie slę·, 

podwieźcie mnie kawałek. 
Ale chłop przygląda się Jadzi podejrzliwie: 
- A coś ty za jedna? 
Do rozmowy wdała się młoda dziewczyna: 
- Tato, pozwól jej podjechać, przecież ;wi­

dzisz, że to biedna driewczyna„. 
- Milcz smarkula, nie twoja sprawa - zgro­

mił ją ojciec. Każdą miejską szlaję będę woził,_ a· kto 
moje szkapie jeść da„. . 
. . - Niech pan jednak zlituje się na·de mną.„ 

- A coś ty za jedna? .. : 
Jadzia chwilę namyślała się, po czym odpowl'.e~ 

działa: ' 
- Pracowałam na fabryce w Jeziornie„. Teraz 

nie ma tam pracy, to idę na piechotę do miasta. 
- No, to siadaj„. 
Jadzia przy pomocy dziewczyny wdrapała . się 

na wóz i usiadła. Furmanka potoczyła się dalej. 
- A dokąd to masz jechać? - zapytał chłop . 

· · - Do ciotki ... 
- Gdz-ie ta twoja ciotka mieszka? -
·__:_ Na Wolskiej„. - kłamała dalej Jadzia. 
· - Bo ja do hali Mirowskiej jadę„. , 
- To ja sobie podejdę dalej na piechotę ...::. o'CI­

rzekła Jadzia. 
Na ftirmance wiózł chłop do miasta warzywa: 

kapustę, marchew, ogórki. .. 
Jadzia siedzi plecami do chłopa. Na m1g1 poro­

zumiewa się z młodą dziewczyną, tak by chłop nie 
dosłyszał, bierze jedną matchewkę i żuje, po tym 
drugą, . trzecią„. . . . _ 

Młóda dziewczyna . wyjmuje z worec_zka Kawa-
łek wędliny. Potem znów chleb„. „ 

Jadzia nie czuje już głodu: siły po.woli wracaJą. 
A młoda dziewczyna, zadowolona, że nakarmi­

ła głodną, podsuwa jej wciąż nowy kawałek chleba, 
aż wreszcie Jadzia nasycona szepnęła: 

: - N~ech cię Pan Bóg błogosławi za twe. d•Qbt;e 
serce, nie chcę już więcej jeść, dziękuję ci„. 

Furmanka przybywa wreszcie do hal Mirow· 
rk:c.h. 

Jadzia zeskakuje z :w-0zu, dziękuje chł.opu i juz 
żwawym krokiem idzie przed siebie. Wyspała się, 
najadła się a teraz ma siły do dalszej walki. 

Znów staje przed nią pytanie: 
- Dokąd ma teraz pójść? . . 
Idzie przed siebie w stronę ulicy Chłodnej. 
Nagle usłyszała za s~mi pl~cami okrzyk: 
- Złodziej! Złodziej! Łap złodzieja! 

S rt t · · I - · · Jadzia ujrzała uciekającego młodego chł-Op.ca, PO OWCJ CZI llłl AIJDDDU 1rn1e1sze . a wślad za nim biegnie zgraja ludzi z policjantem na 

N S I VI
• c · czele. Policjant krzyczy: 

-pisQlo ow.y . por Q 1e = ~i:~~ 
. . Cena 10 ·groszy Nagle padł strzał: młodzieniec z kiełbasą wrę­

ku padł u nóg Jadzi. 

·ukanie sie w poniedziałki i czwartki (Dalszy ciąg jutro) 

„ . . ' ~ . . . ' .). -. · '„'l, ... , .ł-:· 

BltL nA ·TROPIE GAftGS·TER·ow. 
SenSl1vin1 film powieściOw1 Z iJcia podzierńnego świata Amerrki 

„Na lotnisko11 

JUTRO: ARESZTO.W ANA W. MIAML '' 
• • I • 
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Trzeci 4'-llBtroll zgłosiło Siłł już · 
. di 13 Marszu Szlak~em Kadr6wki Olimpiada Robotnicza 

21 trsiec1 zawodników bi rze udział Te&oroezpy 13-ty Marsz Szla. 
kiem Kadrówki zapowiada się 

prezentacje obsadzą pierw$ze lonia wystawiły repręzentacje bar~o interę$ująco, a.lbowiętn 
dwa. miejsc;• mając p~zytłacu.- ogólno-pań1twow•· llciba zgłosiel\ dQ tej naiwlęk­
j ąc;"' przewagę nad p~oato.łymi Pierw&ie · diU Olin\in.dy zo• siej imprezy muszowej w Pol­
reprei:entacjami, W~eystkie re- stały pe>&więeone kóngres()m, sce osiągnęł~ lic:zbę 46 patroli, 
prezento.cje bowiem składają obchodom i uroc~stQŚcioni. Do nalety więc sp<>dziewa.ć sio za· 
się i~dynie1 1; najlepszyeh MWod piero pQ tych uroczyst()Ścłaeh cłętej wal~i . na tra.sje. Szczęgól 
ników robotniczych, pode,;as r1>ipoc:ml\ się włdciwe zawfJdy rde iacdęt.a ,walka r~egra się 
gdy ZwitlZek Sowiecki i Kata.• sportowe. ~ęclzy pat1olami wo1s'kowymi, 

BRUKSELA. .W Antwerpii 
otwarta 1ostała III Olimpiad.a 
RobobUoza z udziałem 21 tysię 
cy zawodników z 16 państw. Z 
zagranicy przybyfo właściwie 8 
tysięcy zawodnikćw, a 13 tysię­
cy wyste.wili Belgowie. Belg°'" 
wia zreszt&\ wystąpi2' przewai­
nie w masowych konkur~eh 
gimnastyc~ych. Z okazji otwar 
cia Olimpiady Antwerpia zosta.. 
ła bogato udekorowana. Na 
wsz:ystkich 'domach powiewają 
flag1. Ze względu na przybycie 
lic:;mych mąsowych wycieczek 
wru i zawodnil<ami w całYlll 
mieście brak miejsc w hotelach. 
Najliczniejs1ą reprezentacją po­
za Belgami jest czechosłowac„ 
łut,, która. licw ;?.500 zawodni· 
J!6w. Reprezentacja czeska jest 
<ł03konale zorganizowana i spro 
~dziła ze sobą nawet własnych 
kUchar.zy. Z Holandii przybyło 
2 tys. zawodników, z Francji 
1.000-, z Sxwajqarii 450, z Pale-

które w Uczbie 10 startuiil w 13 
Marszu Szlakiem Kadrówki. 
Prócz piitroli wojskowych 1ta· 
nowiących osobną kla.sę dla aie 
bie, na li~cie zgłoszeń figuruje 
31 pittroli Związku Strzeleckie. 
go, 3 patrole Zw. Re~erwislów, 
2 patrole Koleiowej!o P. W. i t 
patrol Poc~towego P. W. 

Mistrzostwa W'ioślarskie 
rewia młodego narvbku wioś~ r$kiego Polski 

• styny •oo. Polska jak wiadomo 
ni~ bierze udziału w Olimpiadzie 
dzie ze względu na udział Rosji 
Sowieokiej. · · 

JJYDGOSZCZ. Na tQrie .re· - dali się regatom gen. Thommee, wem na fini$zU o dwie i pół dłu klub wio.ślarski To1'114 17, ł! 
gatowym w Brdyujściu pod Byd reprez~ntujący protekt·ora. regat goici. 1} BTW. 5,50,4, 2) AZS. R.C.D. Fnthlo·f Bydgoszcz 9, 1) 
goszczl\ roZJ'oezęły i?ię w sobo- Marsl!lałka śmigłego-Rydza, wi· Pozria.ii . S,$5,6._ _ . . ~ZS. Poznań 3, 8) ProDa Ka· 
tę 16-te regaty wioślarskie. o ll).i cęprezydent Bydgoszczy Spi- Po pfo1'Wszym dniu regat punk hsz 2, 9) Ruder Verełn Oni· 
strzostwo Polski. PierwsJ'ły kowski, prezes P.Z.T.W. Bo· taQja przedątawia się następu- dządz, 2, 10 Gryf Bydg<l&zcz 2 ł 
dmeń regat był rewią młodego jadezyk, inż. Loth, hr. Zam,oy• ii\cO': 1} BTW. 61 pkt., 2) poli- po. jeCłnym punkcie, 11) KPW. 
narybku wioślarskiego, wśród ski i płk. Skroczyp~li;i. cyjny klub sportowy Bydgoszcz Bydj!oszcz, 12) AZS. Warszawa, 
którego szereg załóg yrykazało Wyniki pierwszego c!nia re• 'M, p., 3) towarszystlc{) wioślar· 13) żoliborz .Warszaw-a, 14) W. 
~ra~e prz-y;g~towama, roku· gat były następujące: sk1e Włoc:ławe~ 22, 4). towarzy- T.W. Warszawa,. 15) l'oli~y 
1ąe duze nadz1e1e. . . , Czwórki półwyścigowe woj. stwo wioslarsk1e Kalisz 22, 5) klub. sportowy W1ln~. . , 

, Związ~k Sowfecki reprezen­
fowany Jest na Olimpiacbie tyl­
ko przez 75 zawodników. ·Nie­
nudej zawodnicy ci reprezentu„ 
jłl elitę sportową Rosji Sowiec­
kiej i przypuszezall;lie sportow­
e., llOWieecy zajmą prawie wszy 
atkie pierwsze miej8ca u ~­
wodach. Drugą bardzo groiną 
reprezentacją jest Katalonia., re 
prezentowana przez 70 zawodni 
ków. Przvouszczalnie obie te re 

Regaty odbyły Slę w dobrych skowych: 1) klub wioślan·ki To 
warunkae~ !'-tmosferycznr,ch ruń _ 6,52, a} polic:;yjąy klub N . . k 

1
, eJ 

P~Y l~kkim wtet,rze przednim, sportowy w Bydgo·szczy 6,52,1, owe zw. ucieslwo Palon1i arw nski 
ktory 1edna~że !Ue wpłynął ?1a 3) kolejowy klub wioślarski Byd 11 

O Pił.KARSKIE MISTRZOSTW A 
W .i:i.m:l.nacyffnej tropie Lotwa. -

Li.twa - Austria mi~rodollt'e,fo 
tuąiir;ju piłki notn~ o mistrzostwo 
lwida rozegruy . zoetał we ~rtek 
mecz ?.otwa - Litwa.. 

2wycłętyła. ireprezenta.eja. "'6twy 
4:2 (1:0), kt6ra. wlkrótoe walczyć bę­
Gml• ł :reipreizen,tacj'l Auatl'lii„ Spotka­
m. ło 1Z1d4cyduj e o mistinzos.flwi9 gru­

cza'!ly. W pierwszym .dmu zam- goszcz 6, 58,8, 4) A.Z.S. War• 
fereso:wame regatami , §rednie. szawa 5) W.K.S. Żolibórz Wa.r. 
W l1>zach honorowych przyglą szawa, 6) pqlioyjl\y klub . ~por~ 

~owy Wilnl). 

Kispest - Pogoń Czwórki pól'wy§dfowe pad: 
l'l.iespodziankę sprawiło ~cię 

W sobotę rozegra.ny iostał ~two osady wt1eńskiego towa?'fY 
we Lwowie międzynarodowy ' twa wio~larek Wilno w Qzasie 
mecz piłkanki pomiędzy wę- 5,2, 2l warszawski klub wio~la· 
gierską drutyn2' Kispest F.C. z l'ek Warszawa 5,31,2 3) klub wio 
Budapeszt~ a Pogonią. qfarski „Grvf" Byd!fosrcz 5, 44,8, 

Spotkanie po- bardz(l cieka- W.K.S. Żoliborz Warszawa na 
wej i na. wysokim poŻiOłtlie sto- •orze złamał ster i Wycofał się 
jącej walce zakończyło się wy- '1: biegu. · 
nikiem remi80wym 2:2 (1:1). 

Czwórlii wagi Yeld<iei 1)' fowa 
iWęgrzy zademonstrGwali grę rzvstwo wio§larskie Włocławek 

bardzo szybką, opart~ ml do· ) 
skonałej kondycji fizycznej. 6.28, 2 K.W. „Prosna" Kl.\tisz 
Szczególnłe dobrze grała linia 

6
•
35

•2· 
PY'· napadu, a zwłaszcza jej kie„ Dwójki poCłw6Jne mf o({szycłi 

PŁYWACY POJ.SCY l'ownik dr. Vargłl,. 1) klub wło§larski Toruń walko 
_. -.u __ NA WĘGRZEc;a Pogoń potrafiła zadowolić je. werem. ~· • , , . . _ 
~~ ~ ~=~~:cli w;1: dynie do pauzy. W okresie tym Czwórki w01skowycl1 1l byd.r 
ska repr:ezentaoja pływoacka, w skład cała dntżyna gMła bardzo skład ~oskie tow~stwo wioślarskie 
której w-ejdzie druty.na pi~ki. wo4nej, nie i dobrze kombinowała. Po 6140,5, 2) klub wioślarski Toruń 
or.a.z kilku zawodniików do hiegów pamie poszczelłólne linie Pogo- 6,50,1, 3) A.Z.S. Warszawa 7,04. 
pływiid)doh, - Kierownildem drutyay 5 

j.esit wice:prezea p .Z.P. dr. Cnż. ni opadły na 9iłach, co pozw~ Czwórki półwyścigowe ne>wi· 
Sk!a.d druźyny iw;edsta.w.i.a silę ja& Hło Węgrom osią~nąt 9ość wy_- cjuszy 1) policyjny klub st>orto 

następuje: Kairllic.zek Joachim. Schwii.n, raźną przewagę. Najłe):'sz-ą for· wy Bydgoszcz (osada druga) 
'Ja.n.k,owslci, Szolc (EKS Kaifiowii:e), macją Pogoni by· ła pomoc, a 7,09,2, 2) ~ll""1iny klub eno-'o· Gumikow&ki, Karpiński, Jas.tir.zębsdci, r- -11 -r H 
Booheń$lci, Hei.drich (Wianzaw~). ~az zwłaszcza środ~owy ,Wasie· wy Bydgoszcz (osada piewsza) 
!Wsin .... • · ':r:-K.rak.-ow•a•. ------•wt-'c•z• .... -------- 7,1S,t, 3) klub wioślarski „Gryf" 

Byd~osiicz 7 ,27 ,2. Był to typo-

Walasiewiczówna - Kraus 
Przed de<1duiąc1m spotkaniem w BerUnie 

wy bieg, w którym młodzi o kłl 
ka długości zwyciężyli i;tare oby 
te z torem załogi. Zwycięska za 
łoga jest najmłodszl\ na. obtc· 

~ 'dniu wczorajszym na piekują się niemieckie władze nych regatach. 
stadionie olimpijskim w Ber- sportowe i konsulat g&ner.aln.y Jedynld drugieJ Hasy _ rwy 
llni~ odbyło się wielkie mię· R. P. ciężył pewnie o 1 dłu~o~ci wy-
Clzynarodowe święto sportowe, ~rócz Polski reprezentowane bijafący s1e coraz bardziej talent 
urz2'dzone staraniem trzech są następujące kraje: Anglia, cikifowv _ Ewald Rei-eh .. Ruder 
wielkich klubów lekkoatletycz- Szwecja, N«We(la.. Da.nia, Au- Club Frithjof Byd4oszez J)rzed 
:n.ycb z Berlina ze wsp6łudzia- stria, Węgry ·i Estonia. ~nłeJ!ułą warszawsłde tow. wio. 
łem organizacji „Kiraft durch Prasa niemiecka rozważa ślar,kie. C'Zas zwvcięzcy 7,7,8, 
Freude". szanse poszczególnych ~wod- 1o 

Oprócz licznycti za.wo<łników ników, m. in. Polski. Dzienniki czas ;:,nieguły 7,25,5. 
niemieckich w zawodach ~ę· niemieckie ~inocjonują się spra· Ósemki dru~iej klasy. ~ez 
ło udział 55 lekkoatletów i :wą czy Walasiewiczówna da się ~ały bie~ toczyła się zacięta wal 
lekkoatletek zagranicznych, m, ubiec rekordzistce niemieckiej_ 1<a. Do 1500 ut. prowadzłł o dłu 
in. Polacy. Kraus, która na olimpiadzie <fo~ć AZS. Poznali J)rz~d 'B.T.W., 

Zawodnikami naszym{, któ· I ber1b1skiej zajęła pr.:ed Waia„ ktore wy~rało doskonałvin %t'Y 
rzy przybyli do Berlina, o- I siewiczówną pierwsze iniojsce! 

ZwJci-=stwo Tlorzvńsklego 
HAMBURG. W· pie-rwszym i Niemcem KącltelU. bij~e go 

dniu mistrzostw teni$owych 16:1, 6:~, 3:6, 6.3. 
Nien:4ec Tłoczyński spotkał się . 

totwa zwrdeia litwe: 4:2 
RYGA. Rozegrany w Kow-1 karski Pomiędzy Łotwą a Lii. · 

, nie. ~YR,aństwowy J:11ecz P,ił wygrali Łotysze 4:~ (2:1). ..,..., 

Niezrozum~alV zakaz 
CZERNIOWCE. W niedzielę 

'niały słę oclhy~ w C~erqioweą.ch 
zawody le~koatletyczne ~ uc:lzia 
łem polskich lekkoatletów. W 
'.}statriiej chwili zawody io$tały 
odwołane ze wiględu na zakaz 
-umuńsHego związku lekkoatle 
tycznego. · 

BIELSJ{O. „Polotiia11 z Kar- {3:1). Techtllicznie goście ~ 
wil\y rozełfrał~ w sob1;>tę w Biel wytszali znacznie m.iej&cQWf!1'. 
su lla boisku 'B.'B.T.S. mecz z Sędziował p. Dąbrow&ld. i\Vi· 
konibitiQWa!lą drqżyną, B.K.S. Le dzów około t .OQO. „ 

szc~yń~ki K.S. z wynikiem 5:3 I 

1Zawod1·. lekkoatletvczne 5 miast 
· ". o n·agrode przechodnia. „Polskiego Morza" 
W dniu 8 sierpnia o. f,-1la Sti dzi Miejski K;omltet "m. F. ł P. 

dianie Miejskim w Gdyni odbę- W. w Gdyni. ....: . 
d~-r~ nwody lekkoatletyczne w związku~ powyisi~ li 
pięciu .miast pomorskich (Gdy- wodami odbędzię Jię w .cbdu 1 
nia, ·· BydgosZCJ:, ·Toruń, Gru- sierpnia na Stadionie Mititkila 
dziądz, lno'Wrocław) o nagrodę w Gdyni o godz. 9-ej ruo .U· 
przechodnią „Polskiego Morza". minacja zawodników, w kt6"f 
Zawody te z ramienia *Potnor-1 mogą. brać udział WJZYtC'f spor 
skiega Okręiowego Zwi~ku Łowcy zamieszkali na ternie 11. 
Lekkoatletycznego przeprowa- Gdyni. · 

Ak111emickie igrzJska światowa . 
Jak Wiadomo, w dnłach 2t - w ósemkach. 

29 sięrpnią. h. r. octbędC\ się- w 22 sierpnia - uroczyste oł· 
Parytu siódme akadem.iclde i- warcie igrzysk 'P& ąta.diome o­
grzyska światowe, w których limpijskim w Colombe~. 
m. itt. ~tJnie udział reprezenta 23 sierpnia - rozgrywki eli• 
cyjna druty-na p<>lS'ka. minacyjne w koszykówce, piłce 

Program igr~sk pr~dsta.włn nożnej, szczypiorniaku, rugby i 
siQ następująco: · hokeyu, oraz s.zennierce drutJ 

21 sierpnia ~ .regaty wiośliir· ~owej i tenisię. · 
skie p~ j~ynkach, dwójkach I Turniej pływacki rozpoema 
podwójnych, dwójkach„ czwór· się 22 i trwać będiie dQ 29 sier­
kach bei i ze sternikiem, ·oraz pnia. 

Mistrzostwa dlugodrstarasnwló\V 
· · odbedą · sie na Dvnasach 

~ c;zw;u:tęk, dnia 5 sierpnia czak, Stahl, !Włodarczyk, Mo· 
b._ r.· a g~_inie 20-ej, odbędzie czulski, Ignaczak, BQrowskł i 
się ~a l)ynasach 100 klm. wy- inni. 
ścig o tytµ_ł Mistrza Warsz~wy Wyścig ·posiadać będzie 20 fi 
dla długodystansowców. niszów, a więc po S ldm., weku· 

W wyścigu stutujll najwy;bit- tek czego walka. zapowiada ti• 
niej.si zawodni-cy stołeczni, któ- specjalnie interesujt\co, ze :W?:glę 
~ stoeeyli piękn' walkę w wy du na wyrównaną, i doboro~ 
ścigu amerykańsltim, a więc: Mi stawkę naszych a.sów. 
chal~k, Napięrała, bracia Kapia Początek zawodów o g_odzi· 
cy1 Starzyµski, P~pQńczyk, M.at nie 20-ej. 

-. Mladziei powrara z nad morza 
D"i• 1 -Serpma b. r. o godz. sób, w tym grupę młocłzłety poi 

6.QS poW?aca na $'!. Warsza· sk.iej z Danii, skierowaną przez 
wa-GłóWit& -młodiież szkolna, światowy Zwi~k Polak.6w z 
przebywaiĄoa lll'Z.ez 6 tygodni Zagranicy. 
na kofopiaeb sportow~wypo· Część uczęstników kolonii 
c~kowyoh„ PZWF nad 'tno• PZWF wyjechała w dniu t,VIJI: 
rzem. . 1937 r. S.S. „KośĆiuszko" pod 

Tegoroc:zna akcja. kolonij Pol kierunkiem prof. J. Flisaka na 
~kiego Związku Wychowaw~lw 5-dniową wyciec.zke morsk§ do 
Fizvcznych nad morzem objęła SztokhQ!Jnu. - ·- -
w 2-ch turnusach razem 280 o-
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W CZTERY OCZY 
lntum ne rozmouzw lk 4';1 ' Uvtfif n kami 
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Japc ńcz1cv zaatakowali Francuzów 
na stacji w Tientsinie 

Nieszczesna milośi do meialki ~;;~;~osi ~;~izy:~:~ z~:i:s=2~~1;~~ 
Taiemn?cza pani z kawiarni odrzuciła plom:enne w1zn1nie ia~;k'i~~w:~ ~J~~;t &~~~.~~ :tn=eb;~~i:; an:d!~i:!i; 

,.NIESZCZĘśUWY F." opowiada lat 18. Prócz tego jest to niewiasta I miasta Lwowa i tam będę żył myślą znajdujący się na stacji w skła- koncesj~. 
um: bardzo dzielna, prowadzi interes, ma i tęsknotą. dzie trziech Francuzów i tr,ze·ch Wfadze japońskie oświadczy 

„Przed dwoma laty ujrzałem w ka- liczną rodzinę na utrzymaniu. Mówi N1e mam innego wyjścia i tylko cao;e Annamitów. ły, że zostały sprowokowane 
wia.rni młodą niewiastę. Nie było to o sobie tak szczerze i z taką prosto- kam na pociechę ze strony Kochane- Japończycy irozbrom ty;h odmo·wą pozwolenia na przej· 
jakwpraw~e .~a mnie nowością, gdyż tą, iż wszyscy są tym zad1wycenL go Redaktora, a pójdę za głosem Je· żołnierzy i usiłowali im zawią- ście przez terytorium koncesji. o c.wowi-. młody, zam<>żny na Przyznaje, że jest biedną, że musi bo- go rady'', · d 6d WJ.~. ~tanowisku, mają<:y rodegłe rykać się z losem, Proszę Pa.na, <ma Pan, staire, ale zać oczy. Kilku żiołnderzy fran- Korpus konsulamy i ow cy 
znai1om?SC1 w s!erze tylko inteligen- żal mi jej bardzo, chciałbym za mądre prz~Łowie, głoszące, iź 11oa· cuskich wyotWafo się z rąk Ja- zagranicznych 9ddziałów W 
tile1, me raz nuałem moc okazji spo- wszelką ceiię jej pC>móc, ale w jaki ły w tym ambaras, aby diwooj.e chc:i·ało pończyków i zabarykadowało Tientsinie zwrócili się do władz t~ać przeróżne niewiasty, żadna sposób? Jestem pewien, że nic nie na ="· Tu się Wt ·tragicznie skŁada. • • .:1-....: 1 d "'"'C franc'"Sl{ich 0 zapewnienie neu· mnie jednak nie interesowała. przyjmie. ·Mówiła, że „woli swoje cięż ze tloo. „·clice", a OJl:a nlie. Wtaśoiwie się w Je .... ,,..J 1- sa· w...,,. a. ..., 

Owego wieczoru siedziałem wów· ko zapracowane grosze, niż lekko trudn-0 jej się nawet dziiowić. Widzę, Podczas strzelaniny został tralno-ści mostu międzynarod~ 
c:zas sam, gdy w pewnej chwili wesz- przychodzące setki". te ro lrohieta naiprawdę wysoce w-.r- ranny sierżant ii szeregowiec, wego i d,zielnicy cudzoziem• 
la kobieta, która mnie zainteresowa- Odwaz~· Iem się do niej napisać. Ow· t>o6ciowa, jrieli ciężką pra<:ą i eneir· którym udzeilono pomn.t'V d~ shle1'. la i nadal nie przesta1· e się nią intere- sz 0 • ł • f • d „; ,_ • • t Liro · '-" I · - ·- - 7 .,., em, isa a ID1 w 0tm1e urzę 0 • 6.ą uwzymuie me y · sie""e, a e ir<> piero po upłvw-le 6 t<odzin. Po- Naczeline dowództwo •a...J" sować. Aiedy przechodziła koło me.go wej, ażebym więcej nie pisał, gdyż cLz.inę, przy tym żona iii maibka. Talciej 1 „. & 1 pvu 
stolika, chcąc ją zahypnotyzować o- nie ma czasu na korespondencję; I os.obie fliriy nlie w głowie. A w.zbu· mimo protestów, Japończycy sfoie przyrziekło konsulowi łran 
CZ'YD181 nie spuszczałem zeń oka. Nie- znów mnie tym odtrąciła! diZilć uczucie głęb&ze nńe łatwo. Tu mu zachowali broń i ekwipU111ek od cuskiemu.J że będzie przestrze~ 
ńetyl nawet się nie spojrzała i posz- Więc, Kochany Redaktorze, doradź si b~ '8Jci włame nagły wybu~h od działu franCUJSkiego. gało neutralności mostu. W<>f-ła dalej. Poszedłem za nią. Stanęła, w jaki sposób ją skłonić ku sobiei co pierW$'Zefo wejrzema, jak.i był u Pa- Wł d k f k' ~ k • · ki kl Ch'ń chwilę popatrzyła na wirujących w czynić, by się mną zainteresowała. Je na, ate jaokiiego nie było u niej. Uwa· 11! ze oncesji rancus 1e'1 s a Japons e po ęsce 1 • 
tańcu i zawróciła jakby ko.goś szuka- stem pewien. że nie jedaa z kobiet ża Paaa za miłego znajome.go, a:le za· w TientsiJDJie zawiadomiły o po czyków obsadziły prawy br~eg 
la. I istotnie - spotkała towarzystwo byłaby ze mnie zadowolona. Nie je- loty Pańilie są jej fawnie ~liiwe. ważnym starciu ambasadę fran rzeki Heiho, zaś wojska fran• 
bardzo miłe i wytworne, częściowo ze stem graczem, nie jeste111 ,pijakiem, Niech Wlięc Paa ioh 0ameoha. Tym cuską. cuskie lewy. 
sfery artystycznej, Usilnie pragnąłem, palę nie wiele. Jestem opanowany i Zlfa.źa Pan tylko tę osobę do siiebie. p J , 
aby zajęli miejsce w pobliżu mego łagodny, nie jestem brutalem. Wszeł- Ale też llliecli Pani lllie wyijeidża. Kto oza tym apońc.zycy nie ------------• stolika i na szczęście ol>rali s®ie ta- kie dane posiadam, które, jak słysza- wie, może jeszcze kiedy& coś„. Ale przepuścili francuskich samo· 
kfe miejsce. łem, jej odpowiadają, a jednak niczym najliepiej b-rło by, gdy by Pan się zaJin chodów z żywnością. które je-
. Byłem tego wieczoru bardzo zdener nie mogę jej zaimponować. ter:eso~ał Jaką p~ILDą. ~?.po C? za• chafy z koncesJll" do arsenału 

CZYTAJCm 
„NOWEGO SPORTOWCA" 

CENA 10 GR. 
wowany sam na siebie, Byłem wście- Jeżeli mnie nie zrozumie, rzucę po- wraoac fłowę m~a.tką lll 1e1 mj\CilĆ sipo I f k' ' · . 
kły. Oc:zy swe tylko utkwiłem w jej sadę i wyjadę cło swego rocWnnego kój? rancus iego, przecina1ąc zara-
ldenmku, chciałem chociaż wym1e­
Diać spojrzenia, a ją jakby coś urze-

~~~~i m flJ9tmorn9cb kaflJiarniacb par9skicb 
=: :J:Jć ~~e~=:tuił!taj:: kro·1u1·ą band11i i podz~emnv świat Par1ia nie jestem z nimi razem. Po pewnym 
czasie .~łom.Iem się ~oledze,, który z Paryż w nocy• setki aut dąz'ą lokalu rozrywknwet<o, który nią n&JWlęceJ rozmawiał. Spo1rzała na . • r s 
mnie dyskretnie, lecz zarazem bardzo do Jednego celu, do wzgórza peł spróbuje zakpić z hersztów świa 
obojętnie ! .to jedno "°jr~enie ~- nego wąskich uliczek, gdzie re· ;a podziemnego„. 
starczr.Io JeJ na cały wie~r. a mnie klamy świetlne są przymocowa W każdej z licznych kawiare 
sprawiło katusze. Naza1utrz zrana d _ _ f h d k · dzwonię do kolegi, z którym siedzia- ne o ~yc om. ow, p~z~· nek paryskich znajduje się auto 
ta. ~pytałem o nią i prosiłem go, by kształca1ąc noc w Jasny dzien, mat, który pozornie stoi nieco 
~e ~ nią poznał. Niestety, jes~ mę- gdzi~ z każdego domu dobiegają na · zewnątrz, a w zasadzie jest 
r..tką 1 na~t ma córkę:. To mme ~o dźwięki muzyki, gdzie Murzyni największym źródłem dochodu 
reszty dobiło. No, ale rozne są dzieie b k Ch', k, · d ł · · · 1 1 k l N · t „ losu i prosiłem na W8Z}'stko kolegę. o o mczy ow zapraszają o w asc1c1e a o a u. anuę nosc 
aby. mnie przedstawił. I znów jedne· odwiedzania dancingów 1. loka·. Francuzów do hazardu jest tak 
to wieczoru.~ tej samej sali f~ ~ lów rozrywkowych, gdzie tjem- wielka, że kazdego wieczora do 
kle,, 5P!ltkali Się wszyscy. Byli. 1• moi ne postacie z czaplt;lmi głęboko. ;i.utomałów tych, które są zaka 
ZDA)ODU, Więc nabrałem odwagi 1 po- • t. • oł . 'k • k' h • h k cfeszłem. Rozmawiała ze mną tego nasumę ynu na cz o -zm a1ą w zane we wszyist 1c mnyc ra 
wieczoru bardzo mało. bramach'- domów wraz z męż- iach, . dostaje się setki tysięcy 

Ocł .tego cz
1
asu widywałem ją niemal czyznami, we frakach i kobie- franków. Co pewien czas się zda 

co mecz6r, eCl.I: zawsze w towarzy· t · · · h k · h · k'lk ż h stwie. Po ~WJlym _ czasie starałem się Ml! w w1ecz?ro.wyc su ma<: , rz~, ze. i u. mę czyzn p~<: o-
z nią spotykac sam na sam, a nawet gdzie elegancia 1 bogactwo zle- dzi do 1edne1 z tych kawiarenek 
miałem ~u temu okazję, gd~ w fecl· wają się z hochsztaplerstwem i i nagle automat przestaje funk­
.nym z biur pracowałem z ieJ kdyn• awan-tµrniczością.„ to jest cel cjonować. Przybyli jednym zrę· 
~edn~o razu namówiłem ową rku· nocn~go P~~i~: Mo~tpi:irt~e„ c~nym. ruche~ '?stkodzili go, ~o 
zytikę, 'aby pokierowała naszym spot· Posrodku teJ potęzne1 giełdy niewaz właściciel zakładu me 
k~em. Zapewniała mnie! że przyj- rozrywkowej znajduje się mała mógł zgodzić się na proponowa 
dzł.e.1 Cee~emd całą godzinę - bez

1 
kawiarenka, która prowadzi w ny przez herszta bandy udział 

'· rezu talu. ,....e y przy ponowny;m spo d· · • k · · t " 1_ h t t kaniu , apytałem 0 powód, odrz„a, z1~n ~· re ,1i;iy zywo a w_ nocy w zysi~ac ~ au oma u. . 
ze błahostkami nie zaprząta sobiegło staie się m1e1scem spotkan tych Ponumo, ze Montmartre 1est 

· wy •. Z~Cząłein .podejrze~ać, ~e. orut się wszystki<:h ludzi, którzy mają siedl~Skiem paryskiego świata 
~~e mteresu1~ kolegą, ~dyz iest od.e stały kontakt z Monbttartretn. oodz1emnego,· cudzoziemiec ni-
~e młodszy 1. o całe , niebo przyśto1- Akt d tk' cSd · · t t · O t niejszy lecz pocie„zyłem się gdyż i orzy prze począ iem , y me 1es u za<:zep1any. o 
on dla' niej jest oborętny. ' przedstawienia wypijają tu szyb dba nietylko policja, ale rów-

Nie mtere~je się ~dnrm; Tit.una: ko filiżankę kawy, muzycy tuż nież i gwardia świata podziem­
„~y łó tym, ze ;ma .męza, 1 ~bowiąz~1 przed przedstawieniem odbywa nego. Hersztowie band wyzna­
' \o bardzo duze. Dowiedziałem się . •· , • k · ł 'b · dl ·1 h l k l' oct lerkuz~ że jest jej. cieżko że Ją ze sp1ewacz ą ma ą pro ę, cza1ą a poszczego nyc o a 1 

' ma niewygodtte ~eszkanie. Ch~łem właściciele lokali rozrywko- kilku· ludzi, którzy mają czuwać 
s~e:,!o czasu. ofiarować Jej. ~esz~a- wych spotykają się tutaj ze swo nad gośćmi. Nazywają się po­
nie d~upoko1owy _leka!, J!dł'.! 1.a z ni-;; -imi finansistami, ale i inne pasta mocnikami portiera, stoją przed 
110 me korzystam. OdmoWiła. mt. · · kt. • h t · t k · l kal · lb • l d Chciałem jej pomóc materialnie. Obu- cie, . ore mec ę me. spo y a się o ami, a . o gra1ą ro ę y-
r~ła się i- w ko6cu mi powieckiała: ·na ulicy, obrały sobie tę kawia- styngowanych panów i stoją 
„Pros~ę .~~ stos~w~ć do mt;ii~ Ż!ldnej renkę za swoje siedlisko. Od- przy ladzie baru przy szklance 
aprze1mosc1, _gdyz nigdy z ~~J Dl~ bę- bywają się tu spotkania tych whisky. 
dę konystac. Kocham swo1ą biedę, tk• h ł k. kl'k' kt · C · · d · ł '· · chociaż ona mnie bardzo . kole". wszys 1c cz on .ow 1 i, o- zasam1 się z arza, ze w asc• 

Kiedy z nią rozmawiam, jest dla ra czerpie dochody z pracy cu- ciel lokalu ma dość tei. gwardii. 
mnie barcf%.o upr~ejma, l!rzeczna, a je- dzej. Klika ta jest zorganizowa k+órą musi bardzo drogo- płacić. 
d!lak ~ariłzo oboiętna. ~ego ~ypu ko- na w związki i kluby i nie jest Wówczas świat podziemny pu-
b1et me spotykałem. Wtem, ze z mę- d · d , · l ł . · · 1 h ł · · żem nie jest szczęśliwa, a co do mnie ~o ny zaz rosc1 os w ascicie a szcza . w ruc ca y SWOJ aparat 

„ 

i zmusza właś.ciciela do powrot· restauracji 'W d:o§ć nlegrzeczn'fi 
nego przyjęcia „opieki". sposób wyprosił narzeczon11 

Oto przed pe~ym czasem gangsterską. Po dwóch godzi. 
właściciel jednego lokalu od- nach przed lokal przybyło 2 męt. 
mówił dalszego płacenia za o- czyzn wywołało tego kelnera i" 
piekę. Każdy z wtajemniczo- tak mu dobitnie wyjaśniło ich'. 
nych Monłmarl'l'e'u wiedział, że punkt widzenia, że w ciągu 2 ty 
musi się coś wydarzyć. Kilka godni kelner nie mógł przycho 
dni minęło jednak w całkowi- dzić do pracy. Gdy wyzdrowiał 
tym spokÓju. Już przypuszcza- okazało się, że jego posada jest 
no, że banda zapomniała o Io- zajęta. Wówczas gangsterty Wfi, 
kalu, gdy nagle pewnego wie· sta.rali się dla niego o inną poi-· 
czora przybył do restauracji ele sadę. • · 
gancki pan, zaprosił do swego Jedynym człowiekiem, które.. · 
stolika kilka tancerek i zamó· mu bandyci w czapkach czy we 
wił 26 butelek szampana. Gdy frakach nic nie zrobią, jest jak 
następnie kelner podał mu ra· już wspomnieliśmy, cudzozie· · 
chunek, wsunął ręce do kiesze- miec. Wiedzą bowiem, że jest od · 
ni, jak gdyby chciał wyciągnąć wyłącznym źródłem dochodu. 
pieniądze. Zamiast pieniędzy tej dzielnicy i z tego .względu nie 
jednak wydobył - dwa rewolwe- należy go zaczepiać, z tego te~ 
ry, Obecnie .właściciel lokalu względu niewtajemniczony n~·· 
wiedział ile stracił i jeszcze te- !!dy nie dostrzeże w jaki sposoJ) 
go samego wieczora podpisał świat podziemny prowadzi p'er­
nową umowę z hersztem ban- traktacie z właścicielami lokalł. 
dy„. . Jest to prawdziwy fajny- szyfr, 

W każdym lokalu mu~zą znaj któremu policja chce obecnie 
dować się przedstawiciele świa-r położyć kres, a kto zna działał . 
ta podziemnego. Pewnego wie- ność policji paryskiej, ten wie( 
czor.a kelner jednej z nocnych że to jej się nie uda. .· ... 
________________________________ __, 

Tr2giczn1 wypadek w Jedrzeiowi-·; 
W Jędrzejowie wydarzył się 

tragicm.y wypadek wśród nie­
zwykłych okoliczności, ofia'l'ą 
którego padł 34-.Je.tini Józef Ro­
sół. 
Jadąc rowerem wraz z 'dziec­

kiem, które siedziało na przed­
niej ramie roweru, podjechał bli 
sko podkopanej wiemby, która 
w tym momencie runęła na prze 
jeżclżających, łamiąc rawer i 

przygniatając Rosoła swym cię· 
żaTem. 

Nieszczęśliwy Ciozinał zfama.·.:: 
nia kręgosłupa. Dziecko nato. 
miast cudem ocalało i nie odnio 
sło żadnych obrażeń. Ofiarę wy 
padiku odwieziono do szpitala w 
Krakowie. 

Niedzielne wiezienie 
wie, że w niej gustuję i to bardzo, A 
czemu na to jest obojętna? Wie, .że 
chciałbym jej pomóc, wie, że jestem 
kawalerem, że mnie nie krępuje nic, 
ostatecznie już nie pral!nę z niej mieć 
koohanki. a tylko usłysieć od niej ser 

· deeżne słowo i przychylne obejście 
się ze mną. Niejednokrotnie pragnę 
ją odprowadzić, na co się nigdy nie 

W stogu siana znaleźli 
Gubernator stanu N. York 

(U.S.A.) wydał rozporządzenie, 
na mocy którego- w mieście Ro- : 
chester i okolicy władze adml„· 
nistracyjne mają prawo skazy-. 
wać automobiJi.stów na karę wię. 
zienia w weekend. A więc au .... 
tomobilista, szofer, który w gta„ 
nie podgazowanym będzie pro-i. 
wadził auto, przekroczy sey~ 
kość przepisową, a rejest karn~' 
którego nie znajduje się w stani~ 
dziewiczym, może być skazan~ 
na odsiadywanie od 3 do 1 
week-endów. ' · 

alonka band1ckf ei szajki z Warerk~ei 
chce zJ!odzić. " Przed tygodniem dokonano 

Cięrpię,, 9rz!z nil! niezmi~rpie. _Nie napadu bandyskiet<o w War· 
mogę zrozulDleć kJ kobiety. Mysi o & 
niej nie daje mi spokoju, a Widzę, że szawie na inkasentkę firmy 
J, nic nie · obchodzę. Nawet gdy sie- „Kod", Irenę Grabowską. Dwaj 
dzimy razem w towarzy~twie, to naj, bandyci uderzyli ją tępymi na· 
więcej rozmawia z moim kolegą, któ- rzędziami w głowę i ot<łuszyw-
remu niezmiernie zazdroszczę. & 

Jest ·przystojną, smukłą, zlfrabna szy zrabowali teczkę z czekami 
blondynką. oczy tajemniczo wjfłębio- na sumę 30.870 złotych. Zrabo­
łle spojrzenie mądre, dumne i łagod- wanych czeków zrealizować nie 
•' lec:z zarazem na wszystko obojęt- mogli, poczyniono · bowiem 'W 

-~roat Die my'leE, ił to jest podlo- czas zastrzeżenia. Bandyci zbie· 
fielr, Jfft to kobieta, moim zdanł~m, gli. 
aafaca clwadzłełda parę lat, chociaż Policja wszczęła dochodzenie 
r:;6wila te l1lł fest stara, bo fuż po 'k t · b' -c 'Nn. 1-..1-- _.. ___ ...... 1 AJ;t tak w wvm u czego aresz owano . 

e. _, -- •lłlłVlKi . .J. • .a.„ I dii.e . Włddci8li fir .r'8-~ a. .~-- . lłllll ~~C\ ,e .da J< - . . . 

' . 

my, Mariannę Pietras. Jak się ~ego dnia wrócił z poWTotem 
okazało ona to nadała bandy- do Warszawy. Wielkosielec u­
tom sprawę przy współudziale krył się w polu, w stogu siana, 
swego kochanka Henryka Po- gdzie g'O odnaleziono i w kajda­
mańskiego.Bezpośrednimi spraw nach dostawiono do Warszawy. 
cami napadu byli Zdzisław Rze- Rzezickiego ujęto wczoraj na 
zicki i Ambroży Wielkosielec, spacerze w parku praskim. 
którzy dowiedziawszy się o a· gdzie był w fowarzystwie swej 
resztowanju nadawców napadu kochanki. 
zbiegli. W ten sposób cała szajka zo-

Wywiady policyjne ustaliły, stała wykryta i znalazła się w 
że zbie~li obaj do wsi Przemia· więzieniu. Zrabowane czeki ban 
ny na Polesiu. Wysłano tam wy dyci wrzucili do dołu kloaczne· 
wi_adowcó~, ale R;ezicki n~t@ go na jedn~Lw~osęsji ~mia· 

J.ńe~ -

• 

W ten sposób kara nie przel..· 
rywa tygodnia roboczego a ~­
dzenie szeregu week·end6w "'4 
„mamrze" zamiast na łonie n8/'ł 
tury przyczyni się wvdatnie ad 
och~.en!~etam~tu &Ut1·_-.'~' '· 

' „. I „: ;.L„ . .s/ 
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Spacer dla spaceru 
Najbardziej rozpowszechnio­

ną chorobą wśród mieszkanek 
miast jest zła przemiana mate­
rii. Głównymi jej żródłami obok 
dziedziczności są brak ruchu i 
niewłaściwe odżywianie. Cho­
roba na oko zdawać by się mo­
gła tak prosta i łatwa do za­
pobiężenia, w rzeczywistości 
stanowi od szeregu lat jedną z 
najpoważniejszych bolączek na­
szej medycyny. 

Zła . przemiana materii oprócz 
szere~u dolegliwości wewnętrz· 
nych; kładzie specyficzne pię­
tno zewnętrzne na osobach 
chorych. Brak ruchu bowiem 
połączony z długim ptzesiady­
waniem w biurach i warszta­
tach pracy czyni ruchy kobi.et 
ocięiałymi, a co gorsza znuże­
nie odbijające się równocześ­
nie na ich twarzach, nadaje im 
wyraz apatii. 

Kolor cery osób cierpiących 
na złą przemianę materii jest 
ziemisto-szaro, policzki pozba· 
wiane rumieńców, spojrzenie o­
czu półbłędne. 

Celem zapobieżenia tego ro­
dzaju stanom, a równocześnie 
niedopuszc'zania do chorób wy-' 
nikających ze zbyt dł~giego sie­
dzenia, połączonego z małym 
ruchem, cały szereg pań stosu­
je sporty. Wpływają one bo­
wiem na uelastycznienie mięśni 
i za'pobiegają sztywnieniu sta­
wów. Najpopularniejszymi spor­
tami wśród pań spędzających 
większą część dnia w zamknię· 
tych, dusznych lokalach biuro­
wycb · Są wioślarstwo, pływanie 
i tenis. Dają one możność prze 
bywania na wolnym powietrzu 
w slońcu i wodzie. Odsłonięte 
w wię~szości ciało oddycha ca­
łą powierzchnią skóry, a konie­
czność przebywania na pqwie· 
trzu przy różnych zmianach tem­
peratury, doskonale hartuje ca· 
ły organizm i uodparnia go 
przed chorobami w czasie mie­
sięcy zimowych. 

Nie wszystkie jednak panie 
uprawiają sporty od wczesnej 
mł-0dości, przystępowanie zaś 
do nich bez uprzedniej zapra­
wy jest bardzo szkodliwe dla 
zdrowia. Doskonałym przygoto­
waniem do sportów dla pań 
1>racujących i nie mogących po· 
święcić . temu większej ilości 
czasu Sł\ zimą - gimnastyka, 
a latem spacery. 

tempie szybkobiega cza, lecz 
krokiem umiarkowanym, który 
nadaje tylko sprężystości ru· 
chom i pozwala na szeroki ry· 
tmiczny oddech na wolnym po­
wietrzu. 

Niezbttdnym dla zdrowia jest 
odbywanie spacerów takich za 
miastem, lub po ogrodach miej­
skich. W większych miastach 
na szczęście; linie tramwajowe 
przedłużone i;ostały obecnie da­
leko po za ·obrębem właściwe­
go centrum i umQŻ.liwiają dzię­
ki temu dojazd do odległych 
przedmieść. Spacer po nich i 
wybiegających z nich szosach i 
drogach wiejskich, daje moż­
ność odetchnięcia świeżym po­
wietrzem, zastępującym pobyt 
wypoczynkowy . w miejscowoś­
ciach podmiejskich. Stosunkowo 
krótkie, najwyżej czterotygod­
niowe, urlopy wypoczynkowe 
zmuszajł\ do przebywania przez 
większą część lata w mieście, 
wobec czego jednym z najaktu· 
alniejszych zagadnień staje się 
dzisiaj racjonalne wykorzysta· 
nie okresu letnich miesięcy dla 
podtrzymania zdrowia i dobre­
go samopoczucia. 

Wskazane jest więc spędza­
nie letnich niedziel i dni świą­
tecznych na odbywanie cało­
dziennych lub chociażby paro­
godzinnych spacerów podmiej­
skich. Po takiej przechadzce 
nabieramy zawsze większego 
zapału do pracy, zwięl)szamy 
energię i odświeżamy umysł. 
Oc·ly nabierają blasku, a wzrok 
wypoczęty nadaje twarzy no-

wego wyrazu. Ruch na świe­
żym powietrzu przyśpiesza krwi 
obieg zaróżawiając policzki i 
nadając im zdrowego wyglądu. 
Każda kobieta wraz z takiego 
spaceru odświeżona i odmło­
dzona. Wraz z opuszczeniem 
szarych murów miejskich, opusz­
czają ją codzienne troski i na· 
tłok myśli wynikłych z · prze­
pracowania. Zostawia za sobą 
szarzyznę dnia J;Odziennego, od­
dając się pochłanianiu nowych 
wrażeń, radując oczy świeżą 
zielonością otaczającej natury. 

Osoby zdrowe, winny space­
rom takim poświęcać 2-3 go­
dzin dziennie, zaś osoby słab­
sze chociażby tylko 1 godzinę 
dziennie. Ale muszą to być spa­
cery dla spaceru, nie połączo­
ne z załatwianiem tys\ąca drob­
nych sprawunków lub parogo· 
dzinną siest'ą w zadymionej ka­
wiarni. Dobry wynik kosme­
tyczny daje nam bowiem jedy­
nie spac.er odbywany równym 
krokiem z myślą wolną, choć 
na tę jedną godzinę, od zwy­
kłych codziennych trosk. 

Lato i pogoda nietylko pa­
nować winny obecnie w przy­
rodzie, ale i w nas samych mu­
szą znaleźć swe odbicie. Mło­
dość i urodę zachować zdoła­
my tak długo, jak długo b~­
dziemy pogodne, uśmięchnięte 
i zdrowe. Te zaś walory da­
dzą nam przede wszystkim ruch 
na świeżym powietrzu i racjo­
nalny spacer, oraz nie forsow­
ne uprawiarie sportów. 

Dr. med. J. Świtalska. 

Kredyty na rozbudowę m. Piotrkowa 
Komitet rozbudowy miasta 

Piotrkowa uzyskał na rok bie­
żący z Banku Gospodarstwa 
Krajowego kredyt na budowni­
ctwo mieszkaniowe w wysoko­
ści 25.000 zł. 

W pierwszym rzędzie mogą 
korzystać z pożyczki właścicie­
le nieruchomości, którzy w la­
tach ubiegłych rozpoczęli bu. 
dowę domów, zawierających 
małe i średno wyposażone mie­
szkania, a nie mogli ich wykoń­
czyć z powodu trudności w u­
zyskaniu kredytu budowlanego. 

Podania o udzielenie poty­
czek należy składać do dnia 
10.VIII br. w Wydziale Techni­
cznym Zarządu Miejskiego, 

Do poQ.anf~ nal~iy dofąctyć: 
1) Wyciąg z aktu hipotecz­

nego, stwierdzający, że nieru­
chomość nie jest obciążona, 

2) egzemplarz projektu bu­
dynku, 

3) egzemplarz kosztorysu, za­
wierającego szczegółowy opis 
robót wykonanyeh i do wyko­
nania. 

Naczelnik Wydziału 
(-) lni. B. Kłopotowski 

Samobójczyni 
z Płocka otruła się w Piotrkowie 

W dniu 30 lipca rb. o godz. Płocku, przy ul. P.O.W. N 
18 20 w Piotrkowie, w bramie którą w stanie nieprzytorn' 
domu przy ul. Sieradzkiej Nr. 5 przewieziono do szpitala 
usiłowała pozbawić się życia Trójcy . w Piotrkowie. Przy 
przez wypicie większej dozy na samobójstwa narazie 111 
esencji octowej, Zglinicka Ka- stalonn. r 

zimiera, lat 22, panna, zam. w 

Złodzieje 
zaopatrzeni w rewolwery 

ujęli z bronią w r~ku któn 
okazał się Jonczyk ja~ lat 
mieszkaniec Bełchatow~. 1 

W dniu 30 lipca r.b. o godz. 
23.30 do zagrody Hastennego 
Teodora, zam. we wsi Józefów, 
gm. Bełchatów, przybyło 2 oso­
bników, z których jeden pozo- T I li 
stał na czatach, zaś drugi usi· ys ące •ttSw nadsyłaJll 1 

łował we1'ść do stodoły celem dłosłachacze na Wielki le 
kara Letni dokonania tam kradzieży. Ma-

newr ten zauważył właściciel Powodzenie Wielkiego l 
zagrody Hastenn Teodor i wy· tniego Konkursu Radiow~ 
biegł z mieszkania wraz z trze- przeszło wszelkie oczekiwQ 
ma swymi synami, a zauważy- Chociaż dotychczas odbyły, 
wszy to osobnicy rzucili się do tylko trzy audycje konkur1111 
ucieczki i jeden z nich oddał a termin nadsyłania odp&tft 
kilka strzałów rewolwerowych dzi upływa dopiero dnia 
do ścigających ich domowników września - do Polskiego R 

le<;z nikogo nie zranił. Ci je- dia napływają tysiące lisq 
dnak nie zważając na strzały od radiosłuchaczy. Nie bęch 
uciekających osobników ściga- my niedyskretni, jeśli podq 
li ich dal~j jednego z nich że do 25 b. m. nadesłano I 
... .................... iiiiiiiiii._ ........... iiiiiiiiiiiO przeszło 30 tysięcy odpoic 

dzi, gdy nasilenie akcji k1 
kursowej spodziewane jestJ 
piero w drugiej połowie 
pnia. Wiele odpowiedzi ł 
bardzo pomysłowych, wielu 
diosłuchaczy przedstawia ~ 
stów, biorących udział w I 
dycjach konkursowych jako 
wodników, którzy biegną 
mety, zakreślają na mapie 
sięg' ich popularności, na 
ją efektowne odpC)wiedzi 
tografiami i t. d. Ponadto z 
na liczł;la odpowiedzi ujęta 

Jakie organizacje 
z~losiły gotowoH wspcSłpracy 

I z. M. P. 
Według informacji agencji 

„Echo" gotowość współpracy 
ze Związkiem Młodej Polski 
zgłosiły dotąd następujące or­
ganizacje: Związek Strzelecki, 
Związek Młodzieży Ludowej„ 
(Zielone Koszule) .i Śląska Or­
ganizacja Młodzieży Powstań· 
czej. 

S, lupklewlea 

„Czarno na białym" 
przrJm!J~' ~ud~wcyT 

Jak ąię qowiad4f e Agencja 
„Ęcho" cza§opiąmo 11 Czarne na 
białym" zmienia ~wych właści­
cieli. Z wydawnictwa tego wy­
stąpił pułk. Grzędziński zaś re­
dakcję ma objąć b. starosta 
Maćkowski, sympatyzujący ze 
Stronnictwem Ludowym. W 
związku z tym mówi się, iż 
„Czarno na białym" będzie od­
tąd organem lewego skrzydła 
inteligencji ludowcowej. 

w rymy. • · 
Po ostatniej audycji w 

24 b. m. liczba odpowiedzi, 
re codzieµnie nadchodzą do 
skiea-o Radią jest je1n;c;@ 
kszą llt~ pJ:ipr,edniQ. A 
ciei w ~ierpniu oqbqd.I\ się · 
cze dwie aądycje; qn. H. 
dn. 28.Vlll o godz. 17.30, 
więc dotychczas jeszcze nie 
zdecydowany jak ·uuerego 
czterech pieśniarzy: T. ~ 
szewskh1a-01 M. Fogga, j. 
pławskiego i S. Witasa we 
ich popularności ma jesz 
możność ustalenia swego 

Niestety cały szereg pań przez 
spacer rozumie często piesze 
chodzenie przed i po biurze. 
Tymczasem ten rodzaj ruchu 
jest całkowicie niedostateczny. 
Chodzenie bo-wiem zakurzony· 
mi i hałaśliwymi ulicami, zwła­
szcza w okresie upalnych let­
nich miesięcy, nietylko nie 
ptzynosi właściwego efektu, ale 
może dać wręcz ·odwrotny sku­
tek, powodując jeszcze więk­
sze zmęczenie. 

Dla drobnego budownictwa 
na budynek jednomieszkaniowy 
pożyczka może wynosić do 
4.000 zł. Powyższa norma może 
być podwyższona o 50 proc. 
na każde następne mieszkanie; 
jednak kwota kredytu nie mo­
że w żadnym wypadku prze­
kroczyć 30 proc. kosztów bu· 
dowy. 

Dziwne „operacje" Kursy kandydackie 

Przypominamy, że adp0 
dzi konkursewe powinny 1 
wierać imię nazwisko i ad! 
abonenta, numer zeiwoleniał 
diowei[O, urząd pocztowy, 
którym odbiornik %Ostał za 
jestrowany, oraz listę pieśni~ 

Najlepszym wyjściem z sytu­
cji jest więc, obok uprawiania 
niezbyt forsownych sportów, 
chodzenie pieszo. Spacer pie­
szy jest u nas jeszcze n_ienale­
życie doceniany, podczas gdy 
w krajach o wysokim poziomie 
kultury fizycznej uważany jest 
za doskonały środek utrzyma­
nia sprawności mięśni i innymi 
słowami - młodości. 

Chodzenie pieszo nie może 
odbywać się w rekordowym 

Pożyczki budowlane muszą 
byci zabezpieczone na hipotece 
na pierwszym miejscu hipote­
cznym. 

Oprocentowanie pożyczki wy 
nosi 5 proc. w stosunku rocz­
nym od cbwili spłaty pierwszej 
raty na kapitał 5 i pół proc. 
w stosunku rocznym. 

generała madryckiego 
Madryt Agencja „Echo": Pra­

sa hiszpańska donosi o wykry­
ciu ogromnych nadużyć doko­
nanych na szkodę skarbu rzą­
du madryckiego przez jednego 
z dowódców północnej grupy 
operacyjnej gen. Volino. Mia­
nowicie gen. Volino korzysta 
jąc z chaosu panującego w ad­
ministracji rządu madryckiego, 
potrafił wyasygnować ze skar­
bu rządowego, rzekomo na ce­
le wojenne ponad milion pese­

All ~„H łów przeważnie w dewizach 
V~ obcych, którą to sumę uloko­t.OWY wał bezpiecznie w bankach an­

r>Aó&ZW J)l.A ·"' gielskich i włoskich. 
ooaoe~ Nadużycia te ciągnęły się od 

· l'I ••~·początku bieżącego roku. Po 
~•w.1'9•• lK' .A w~kryciu nad.użyć_ gen. Volino 

A zbiegł zagramcę. 

KINO-TE.AT!< 

Dziś premiera filmu o rekordowej obsadzie Fred Mac Murray 

Alan Baxter i inni w potężnymf ilmie p.t. 

CZARY NEW YORK-SAN FRANCISKO 
13 godzin w powietrzu! 2 godziny mocnych wrażeń! 

w Płolrl.owłe 
Nad proS!'ram: „ TYGODNIK A.KTUALNOSCI" 

Po<:'l:11tek o .ll'odz. 6 P·P~ w niedziele i święta o god:i:. 4 oo poi. 

. . . 

Związku Młodej Polski 

Agencja „Echo" donosi: Za­
rządzone iostały kursy kandy­
dackie dla zgłaszających się 
członków Związku Młodej Pol­
ski. Pierwsze kursy odbędą się 
w Warszawie i Katowicach. 
Kursy te musi przejść każdy 
kandydat na członka Z.M.P. 

Pożiry nie gasn~ 
W nocy 30 lipca rb. na szko­

dę Andrzeja Świerczyńskiego, 
zam. w kol. Syski, gm. Grabi­
ca, spalił się dom i obora,ogień 
przerzucił się na sąsiednie za-
budowania Wacława Świerczyń 
skiego i strawił dach na domu 
murowanym. Straty wynoszą 
około 2200 zł. Wypadku z lu­
dźmi nie było. Pażar powstał 
wskutek wadliwej budowy ko-
mina. 

• • • 
W dniu 30 lipca rb. na szko-

dę Famulskiego Władysława, 
zam. we wsi Huta Porajska, 
gm. Parzniewice, spalił się dach 
na domu i oborze. Straty wy­
noszą około 700 zł. Pożar po­
wstał wskutek zapalenia się 
sadzy w kominie. 

Uczestnicy konkursu, którJI 
lista będzie zgodna z listą 
stalom\ przez większość radl 
słuchaczy - otrzymają &811 
chód lub jedną z dalszych 
cennych nagród, które p~ 
wane są szczegółowo w poaf 
dankach i audycjach kanki 
sowych. 

Radiowy recital skrzypeoWJ 
Roesnera z Torunia 

We wtorek dnia 3 sierpni 
usłyszą radiosłuchacze dobni 
znanego skrzypka Zdzisła111 
Roesnera, który wystąpi jal 
zwykle przed mikrofonem tł 
diostacji toruńskiej. Tym razel 
artysta wybrał do programu• 
twory dwóch mistrzów daw 
nych: Tartiniego i Leclaira orll 
Czajkowskiego i Wagnera 1 

oprac, W1lhelmyiego. Akom 
paniuje Irena Kurpisz-Stefano-
wa · 

Koncert rozpocznie się o go­
dzinie 19.15 i transmitowany 
będzie na wszystkie rozgłośnie 
polskie. 

Obowiązkiem każdego podO' 
ficera rezerwy jest należeć 

do własnej organizacji 

PRENUMERATA miesięczna ,Dziennika Piotrk'?wskiego wyqosi 
8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. fednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
z dostawą zł 3.00, kwartaln1e z przesyłką zł Ostatnia strońa 40 gr, drobne 20 gr za wyraz . 
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Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold ~ujawski „ Druk~rnia Krajowa" Pracownikqw Drukaukicb1 Piotrków Sienkiewi~Jll t4 


